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POZNAŃ, 3 lipca.
Najważniejszym faktem na północnym teatrze wojen

nym jest połączenie się pruskich armii księcia Fryderyka 
Karola i jenerała Herwartha z armią księcia następcy 
tronu w pobliżu Józefowa (Joseplistadt), wskutek czego, 
jak donosi — prawdziwy, czy zmyślony — telegram z Wie
dnia, jenerał Benedek widzi się zmuszonym cofnąć ku 
Królowemugrodu (Koenigsgraetz), przyznając tém samćm 
niepowodzenie dotychczasowe austryackiego oręża. Jak
kolwiek armia austryacka od wieków znana jest z tego, że 
dziesięćkroć pobita, dziesięćkroć znów z równą wytrwało
ścią staje do boju, przecież trudna nie przyznać, że na 
przyjaciołach Austryi przykre zrobiły wrażenie owe ciągłe 
cofanie się i nieodgadnione plany naczelnego wodza wojsk 
rakuskich, który przed rozpoczęciem wojny zapowiadał 
z taką pewnością siebie nieochybne zwycięstwo nad nie
przyjacielem i energiczne postępowanie naprzód, podczas 
gdy tymczasem odwrotnie Prusacy z dniem każdym dalćj 
w głąb kraju austryackiego się posuwają. To tćż, jak 
nam piszą z Paryża, zaprzestał rząd francuski na chwilę 
układów toczonych z Austryą, której słabość widząc ocze
kuje dalszego przebiegu wypadków, by zapewne wedle nich 
podwyższyć warunki przymierza. Przymierze jednakże 
Francyi z Austryą zdaje się nam ostatecznie tém większego 
nabierać prawdopodobieństwa, im mniéj cesarz Napoleon 
może oczekiwać od zwycięskich Prus jakichkolwiek na 
rzecz Francyi ustępstw terytoryaluych, podczas gdy Au- 
strya przyparta przez nieprzyjaciela, zmuszoną będzie na 
wszelkie przystać warunki, by zjednać sobie potężnego 
sprzymierzeńca. Tak ważna zatćm sytuacya polityczna, 
oraz zagrożone stosunki nad Dunajem spowodowały ce
sarza, który onegdaj miał się udać do Fontainebleau, do 
odroczenia^ zamierzonéj podróży i pozostania w sto
licy.

Z teatru wojnywłoskiój oraz o ruchachVIIIkor
pusu armii zwiąskowćj i armii bawarskiéj żadne nas 
dziś nie doszły szczegóły.

Nowy gabinet angielski dotyczas nie sformowany 
i niewiadomo calkiém, jaki obrot weźmie ta zmiana, ile że 
zdania dzienników angielskich w tćj mierze są różne i na 
przypuszczeniach jedynie dotąd oparte; podczas gdy 
Morning Postw ogóle powątpiewa o przyjściu do sku
tku gabinetu lorda Derby, Times twierdzi, że usiłowa
nia jego celem zbliżenia się do kilku mniéj skrajnych 
członków stronnictwa whigów nie powiodły się, Adver
tiser wreszcie donosi, że niektórzy z umiarkowanych 
whigów zgodzili się na propozycye przez lorda Derby im 
czynione; słowem trudno w tćj kwestyi na teraz stanow
cze wydać orzeczenie. Tyle pewna, że lord Stanley będzie 
ministrem spraw zewnętrznych, lord Malmesbury posłem 
w Paryżu albo namiestnikiem Irlandyi. P. Gladstone 
w izbie gmin oświadczył, iż nie zajmie stanowiska opozy
cyjnego w obec nowego ministeryum.

Położenie wewnętrzne Hiszpanii nie wiele się zmie
niło po uśmierzeniu świeżego rokoszu; ztąd tćż senat li
czący w swém łonie większość przeciwników ministeryum 
0’Donnella, przyjął tak skwapliwie wniosek o czasowe za
wieszenie konstytucyi; ztąd tćż pochodzą również owe nie
zwykłe względy, jakich doznają pułki, które pozostały 
wiernemi i przyczyniły się na dniu 22 z. m. do stłumienia 
rokoszu.

W Portugalii powołano pod broń rezerwy armii, 
niewiadomo przecież, czyli to krytyczne stosunki sąsie
dniego państwa, czyli tóż po prostu obawa, iżby przykład 
bliski nie zachęcił i nie podniecił wojskowych buntów, skło
niły rząd portugalski do tego kroku.

Wiadomości urzędowe.
NPau raczył komisarzowi obwodowemu policyi i pozasłu-

KAUKAZ.
Rzecz o krajowcach, Moskalach i Polakach,

podana przez
Jluleusiti Urnleumkitgu,

(Zob. num. 140 141 146 i 147 Dz. Pozn.)
(Ciąg dalszy).

Po jezuitach polscy kapelani wojskowi pełnili tu obc 
wiązki proboszczów, a niektórzy Ormianie, wyuczywszy si 
pisma polskiego, w czasie nabożeństwa śpiewali dotą 
wraz z Polakami pieśni polskie a obok tego łacińskie i oi 
«hańskie. Należący do chóru kościelnego i starcy siadaj 
w ławkach, inni zaś wszyscy stoją w czasie nabożeństw! 
Kobiety, okryte czadrami białemi, sadowią się na podłodz 
pokrytćj kobiercami.

Ostatnim za mego pobytu tutejszym kapelanem by 
bernardyn ks. Hygin Antonowicz, kapłan wielkićj prosto 
ty ducha i niezwykłego wpływu na ludzi. Przyjęty ser 
decznie przez urzędników i oficerów, a przez żołnierzy po 
witany z takim zapałem rzewnego uczucia, jakie tylk 
może wywołać niedola, oddalenie od stron rodzinnycl 
i ciężka poniewierka, ks. Hygin od razu przeczuł miej 
scowe duchowe potrzeby rozrzuconćj swojćj parafii. Mia 
bowiem spełniać religijne obowiąski nie tylko dla garstk 

1 .uriędniczycłi rodzin w Georgjewsku, ale i dl: 
c« tysięcy z górą katolików, zostających na przodo 

ycn nmach w kabardyńskim i w kiuryńskim pułku, ora:
" KlI“u odległych od siebie liniowych batalionach.

Mozdok był środkowym punktem tych odległości, al 
J na uboczu od pułków, gdzie najliczniój znajdowali si 

,NaJkofzystnićj by było, aby ta kapelania umiesz 
w r wT1C1. s.ztab-kwaterach, w Andrejewskićj alb
dobu11^' Ist?leMcy jednak oddawna kościół w Moz 
nów11 powodem głównego w nim przebywania kapela 
rv ■ ’ c®.rocznie raz tylko w czasie wielkiego postu mogą
cych objeżdżać parafią dla spowiedzi.
„„ ksiądz Hygin ukazał się między oczekującym 

ł?rtach żołnierzami, przeświadczą! się zawsze owiel 
.ich przywiązaniu do siebie. Całowali jego ręce 

waft\ih^bit’ któreg0 nlgdy nie zrzucał z siebie, chocia 
a*ystkim zakonnikom na kapelaniach wolno było nosi

s7owumU Pr?kur,at0r°wi policyjnomu Jankowskiemu w Ple
szewie nadać order orła czerwonego IV klasy.

Korespondencye Dziennika Pozn.
Lwów, 2 i czerwca.

\ Dziennik Poznański, Gazeta szląska, 
kolonska, słowem wszystkie w monarchii pruskićj wy
chodzące dzienniki znikły od czterech dni z lokalów pu
blicznych. Dienniki pruskie z których przecież dowiedzieć 
się czegoś można było nietylko o tćm, co się w Prusiech, 
ale nawet o tćm,. co się w Austryi dzieje, nie nadchodzą 
już do nas. W dziennikach austryackich niczego o ruchach 
wojsk i toku operacyi wojennych doczytać się nie można, 
bo jenerał Benedek, jak wiecie, wyklął wszystkich kore
spondentów ze swego obozu, wydał jak najsurowsze za
kazy, by nikt z oficerów i w ogóle wojskowych do jego ar
mii należących nieważył się cokolwiekbądź, gdziekolwiek- 
bądz o sprawach wojennych pisać, a rząd ze swój strony 
wydał rozporządzenia zakazujące dziennikom podawać 
o poruszeniach wojsk wiadomości. Jesteśmy więc jak 
w rogu, a z telegramów lakonicznych, jakie w dziennikach 
tutejszych, wiedeńskich i czeskich czytamy, wiemy tylko 
że wojska pruskie, które zajęły Saksonią i stoją na szlaku, 
zatrzymują pocztę austryacką. Nie wiem, ile w tych do
niesieniach jest prawdziwego, obawiam się jednak, że moje 
korespondencye was nie dochodzą, jak nas tutaj nie do
chodzi wasz Dziennik, który stał się dla nas znowu 
owocem zakazanym nie de jurę, ale de facto.

Pisząc w jednym z poprzednich listów o pogłoskach, 
jakoby do Galicyi mieli wkroczyć Moskale, dodałem, że 
według ostatnich wiadomości z Lubelskiego gromadzi się 
znaczniejszy tam korpus moskiewski nad granicą galicyj
ską, i że jego przednie straże posunęły się ku Tarnogro
dowi. Tutejsza Gaz. naród, otrzymawszy tę samą wia
domość dodała, że do Sieniawy (naprzeciw Tarnogrodowi 
w Galicyi) wyslg.no z tego powodu z namiestnictwa lwow
skiego ladzcę nadwornego p. Possingera. Wiadomość co 
do wyjazdu p. Possingera była zupełnie mylną. P. Pos- 
singer jest ciągle we Lwowie. Do Sieniawy pojechał 
radzca Wukasowicz; wyjazd jego nie stoi jednak w żadnym 
związku ze wspomnianą koncentracyą wojsk rosyjskich. 
Wyjechał on dla zarządzenia rozdawnictwem datku 5000 
guldenów, przeznaczonego na wsparcie mieszkańców Sie
niawy. Nie wiem, czy w korespondencyi mój nie powtó
rzyłem wiadomości wspomnianój Gaz. naród.; jeżeli 
o tóm doniosłem, prostuję więc tę wiadomość niniejszóm; 
dodaję jednak zarazem, że przyjezdni tak z przemyskiego, 
jak i z żółkiewskiego obwodu, z powiatów nadgranicznych 
jak i z obwodów graniczących z rosyjskióm Podolem, mó
wią ciągle o zbliżaniu się ku granicom galicyjskim wojsk 
rosyjskich; tudzież dodaję, że przekonanie, iż w krótkim 
czasie zagoszczą do nas te wojska, utrzymuje się u nas 
ciągle, a najmniejszy, najbłahszy nieraz powód w przeko- 
naniu tein publiczność nasz^ utwierdza. Tak up. poroz- 
lepiano dziś po rogach ulic plakaty, w których komenda 
wojskowa zawiadamia przedsiębiorców trudniących się 
dostawą mięsa, że od 1 lipca potrzebować będzie codzień 
20 centnarów czyli 6000 porcyi mięsa dla wojska. Wiado
mo, że obecnie nie liczy załoga wojskowa miasta naszego 
wigeój jak dwa tysiące kilkaset ludzi; wiadomo, że powię
kszoną teraz nie będzie i z powodu wymarszu wszystkich 
niemal wojsk z Galicyi na pole walki powiększoną być nie 
może; wiadomo, że dotąd — choć załoga lwowska nieraz 
kilkanaście tysięcy ludzi liczyła — nigdy takich dostaw 
drogą licytacyi nie rozpisywano, lecz każdy oddział na 
swoje potrzeby codziennie mięso zakupywał; nic więc dzi
wnego, że ludzie z plakatów wspomnianych wnoszą, że do 
Lwowa przybędą Moskale i że to dla nich tyle mięsa co
dziennie rząd potrzebuje.

Powtarzam, że i w kołach wyższych, w kołach styka
jących się nie tylko z tutejszenii najwyższemi władzami,

suknie świeckie i chociaż wszyscy z tego prawa korzy
stali.

— A ojcze kochany, wołali żołnierze, Bóg cię z nieba 
spuszcza dla nas opuszczonych.

— O dziatki, odpowiadał ks. Hygin, a toć że was 
Bóg pocieszy; ma on więcćj niż rozdał. Oj dziatki, dzia
tki...

I łzy się bernachowi zakręciły w oczach. Tćj wła
śnie łzy wyglądał dla siebie każdy żołnierz, a pocieszony 
nią podnosił się moralnie. Radował się, że kapłan zapła
kał nad jego niedolą... więc miał nadzieję, że i Bóg uznaje 
go za ofiarę. Czuł, że, choć zgięty siłą fizyczną, powi
nien moralnie walczyć z otaczającemi go przeciwno
ściami.

Ksiądz Hygin, po swojemu wyłożywszy jeszcze żoł
nierzom naukę chrześciańską, popartą przykładami 
z»życia dawnych Polaków, wywiedziawszy się jeszcze o ma- 
teryalnych potrzebach ludzi i wsparłszy prawdziwą biedę; 
wywiedziawszy się o waśniach i zakończywszy je zgodą, 
udawał się w dalszą drogę do następnćj forteczki na no- 
gajskićj lub tatarskićj arbie i wszędzie nauczał, pomagał 
i łączył.

Od przyjazdu swego na Kaukaz, powziął on postano
wienie wyrestaurowania kościoła, odświeżenia ołtarzy 
i chorągwi. W tym celu, co mu zostało grosza od czynów 
dobroczynności, wszystkojskładał, aby tylko kościół odno
wić. Chociaż każdy z kapelanów miał utrzymanie bardzo 
wystarczające na wygodne życie, bo około 400 a z docho
dami kościelnemi i do 800 rubli sr., jednak ks. Hygin żył 
tak nędznie, że ostatni szeregowiec nie mógł mu zazdro
ścić dostatku. Oszczędzał ciągle, mieszkał w podpartćj 
drągami plebanii o dwóch izbach. W pierwszćj z nich 
mieścił się stary inwalida Polak, który pełnił obowiązki 
dziadka kościelnego, zakrystyanina i organisty; w drugićj 
zaś mieszkał on sam. Izba inwalidy była uboga, lecz 
druga ks. Hygina jeszcze uboższa. W nićj niektóre szyby 
papierowe w oknie zastępowały szklanne. Zbita z szero
kich desek ława była jego łożem. Sienniki i poduszka 
wypchane słomą, nakryte grubćm bernadyńskiem suknem, 
były jego pościelą. Na czterech słupkach przybita gwoź
dziami deska to był znów stół. Trzy deszczułki u ściany 
uwiązane sznurkami, zastępowały szafę biblioteczną. Sto
jący w jednym kącie przy drzwiach stołeczek podłużny
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ale i z ministrami i dworem wiedeńskim, rozpowszech
nione jest mniemanie, że traktat z Moskwą, jeżeli nie jest 
jeszcze zawarty, to na każden sposób ułożono już punkta 
przedugodne, i że prędzej czy później wojska rosyjskie 
zajmą — bodajby chwilowo — Galicyą. Pisałem wam już, 
ża książę Adam Sapieha jedynie z powodu tego opuścił 
nagie Lwów i przyspieszył swój wyjazd za granicę, dziś 
dodam, że i księżna marszałkowa wraz z dziećmi księcia 
Adama jutro, a najdalej pojutrze Lwów opuszcza — a cała 
rodzina Sapiehów, nie wyłączając nawet księcia marszałka, 
opuszcza Austryą i to spiesznie. Dnia 1 lipca miała się. 
udać, jak we wczorajszym liście pisałem, deputacya przez 
sejm w sprawie katastralnój uchwalona i wybrana doWie- 
dn i. Deputacyi tej miał przewodniczyć książę marszałek. 
Otóż temi dniami nadeszło od niego oświadczenie do wy
działu krajowego z tóm, że książę żadną miarą deputacyi 
przewodniczyć nie może, bo wyjeżdża za granicę i że należy 
hrabiego Gołuchowskiego, należącego także do komisyi, 
prosić, by księcia marszałka zastąpił.

W związku z temi pogłoskami o wkroczeniu Rosyan 
jest wiadomość z Czortkowskiego o adresach wiernopod- 
dańczych kilku gmin tamtejszych adresów wystosowanych 
do cara rosyjskiego. Władze rządowe dowiedziawszy się 
o tych adresach zarządziły śledztwo, nim się jednak do
brze do tego śledztwa zabrano, nadszedł rozkaz z góry, 
aby wszelkich dochodzeń zaniechać i całą sprawę „zatu
szować ‘ t. j. uważać za niebyłą, żeby jej nierozmazywać 
i najmniejszego o niój nierobić hałasu.

Wiecie, że manifest cesarza Austryi kończy się sło
wami : „Boga będą błagać o pomoc i wzywam moje ludy 
by czyniły to samo.“ Otóż właśnie w tej chwili odbyło 
się w kościele katedralnym uroczyste nabożeństwo dla 
uproszenia u pana Boga błogosławieństwa dla oręża au
stryackiego. Prócz naczelników rządowych i znacznej 
liczby urzędników było kilku członków wydziału i kilku
nastu radnych na nabożeństwie obecnych.

Wczoraj rozpoczęły się na arenie lwowskiój zwykłe 
coroczne wyścigi. Przy drugim biegu padł na miejscu 
koń angielkihr. Baworowskiego dobiegłszy szczęśliwie do 
mety i zwyciężywszy.

Lwów, 26 czerwca.
(T.) Po pięciodniowój przerwie wszelkićj komunika

cji z Wiedniem, skutkiem popsucia kolei żelaznój między 
Oderbergiem (Boguminem) a granicą galicyjską, tak żeśmy 
zgoła nic nie wiedzieli, co się dzieje w świecie, nadeszły 
wreszcie wczoraj dzienniki wiedeńskie i czeskie. Pruskich 
i niemieckich w ogóle nie widzieliśmy od tygodnia i nie 
prędko z niemi podobno się zobaczymy. Posypały się tćż 
równocześnie telegramy rządowe o zwycięstwach austrya
ckich we Włoszech, o wtargnięciu wojsk pruskich na. Szląsk 
i do Czech i t. p. Wczoraj rano o godzinie 8 porozlepiano 
po rogach ulic z urzędu litografowane telegramy o zwy
cięstwie pod Custozzą. Około południa porozlepiano 
znowu szczegółowsze o tóm zwycięstwie telegramy i zapo
wiedziano, że odtąd na gmachu c. k. namiestnictwa, na 
budynku pocztowym i policyi będą rozlepiane tego ro
dzaju telegraficzne depesze. O operacyach wojsk austrya
ckich na północnćj widowni wojennśj zgoła nic nie wiemy, 
nadto, że wojska pruskie były na Szląsku, nie wiemy na
wet, gdzie się znajduje główna kwatera jen. Benedeka. 
Tutejsi Niemcy nie tają bynąjmnićj swego niezadowolnienia 
z naczelnego wodza armii północnćj. Nieczynnośei jego 
osłoniętój liieprzełamaną tajemniczością zrozumieć nie 
mogą. Jedni posądzają go o niezdolność, mówią o bli-- 
skiem odwołaniu go i zastąpieniu jenerałem Gablenzem; 
inni — wielce mądrzy — podejrzywają Benedeka o kon
szachty z Prusami, o zaprzedanie się i t. p. — inni wresz ■ 
cie, a tych jest najwięcćj, mają przekonanie, że cała wojna 
w Niemczech jest ułożoną między Austryą a Prusami ko- 
medyą, że chodzi o podział Niemiec między obydwa nie
mieckie mocarstwa i w końcu o wspólną przeciw Napoleo

za.igty był konewką, garnuszkiem i miseczką do umywania;
stojący zaś w drugim kącie samowarek i parę szklanek 
z cynowemi łyżeczkami stanowiły już niejako zbytek po
trzeb ks. Hygina. Prawda, jeszcze ks. Hygin miał skrzy
neczkę z nad Wilii, na kłódkę zamykaną.

Choć myślał on ciągle o kościele, pozostawiając ple
banią i sprzęty domowe na uboczu swych myśli, jednak 
oszczędzone pieniądze rozchodziły mu się dla potrzebują
cych. Postanowił tedy zrobić objazd parafialny i w jesieni 
1856 r. wybrał się na kwestę. Kwesta na Kaukazie źle 
iść nie może, czasem i prosty żołnierz ofiaruje rubla. Zbie
rał więc ks. Hygin fundusz, a w czasie jego podróżowania 
trafiło mu się ciekawe zdarzenie.

W okolicy Groźnćj kilkunastu Czeczeńców bardzo mu 
się przypatrywało, zaciekawieni jego ubiorem, na pół ogo
loną głową i jego czapicą białą, którą się niby pysznił. 
Kto on jest taki, myśleli sobie, ale gdy nic wymyślić nie 
mogli, zbliżyli się i zapytali go po moskiewsku.

— Kto ty jesteś i jakićj narodowości?
— A zgadnijcie, rzekł ks. Hygin.
— Trudno wiedzieć. Nie jesteś ani Rus, ani Czecze • 

nieć, ani Kałmuk, ani Nogaj, ani Ormianin, ani Gruzin. 
Nie wiemy, kto ty jesteś.

— A znacie Polaków?
— Znamy.
— Otóż ja jestem Polak.
Zaśmiali się Czeczeńcy, a jeden z nich znowu prze

mówił :
— Nie oszukasz nas, bo my znamy Polaków; oni nie 

chodzą w takim ubiorze.
— Bo ja jestem księdzem.
— I księdza polskiego widzieliśmy kilka lat temu, 

z Mozdoka, a ubrany jak wszyscy, tylko w długim, czar
nym chałacie.

— A bo to był ksiądz zwyczajny, a ja jestem zakon
nik, człek poświęcony Bogu; wyrzekłem się świata i czar
nych chałatów.

— A więc ty jesteś deiwisz polski?
— Jestem derwisz z Polski i jeżdżę tutaj, żeby Polacy 

o Bogu nie zapominali i żeby się uczciwie zachowywali.
Czeczeńcy spojrzeli po sobie i wedle muzułmańskiego 

obyczaju złożyli zaraz pieniądze i ofiarowali je księdzu."
— A na co to dajecie? rzekł ks. Hygin.

Środa, 4 lipca 1866,
Przedpłata kwartalna

wynosi w Poznaniu 2 tal. 16 sgr., w monarchii proskiój 
3 tal. 1 sgr. 3 fen , w Austryi 5 guld. 41 cent., w Niem
czech 3 tal. 12 sgr., w Francyi 18 fr., w Anglii 1 f. e«t, 
w 8zwecyi 6 tal. 16 sgr., w Danii 4 tal. 26 sgr.. wWio- 
szech 28 fr., w Rzymie 30 fr., w ‘Sswajcaryi 25 fr., w Bdl- 

gii 18 fi?., w Turcji 28 fr., w Ameryce 6 doŁ 
Przedpłata I ogłoszenia

przyjmują się w ekspedycyi; przedpłatę przyjmują w mo
narchii pruskiój oraz w państwach do związku poozto- 
wego niemiecko-austryack. należących urzędy pocztowe* 
W innych krajach zaś tylko nasze agentury, za których 
pośrednictwem (zob. niż.) można także przesyłać ogło

szenia do ekspedycyi Dzień. Poznańskiego. 
Rękopisma

nadsyłane redakoyi nie zwracają się i będą 
niszczone.

nowi wojnę. Największy jednak żal do jen. Benedeka 
mają oczywiście dziennikarze. Zwycięsca z pod Gdowa 
zabronił udzielania dziennikom jakichkolwiek o swoich 
operacyach wiadomości i zamknął wszelką z Prusami ko- 
munikacyą. W Wiedniu codziennie prawie konfiskują 
dzienniki za podawanie choćby najmniejszych o armii Be
nedeka wzmianek.

In gratiam wspomnianego powyżćj, nieco wątpli
wego zwycięstwa austryackiego pod Custozzą, zamierzał 
dyrektor tutejszego niemieckiego teatru dać dziś przedsta
wienie nadzwyczajne z odśpiewaniem austryackiego hymnu 
narodowego, z wiwatami, ogniami bengalskiemi i t.p. ogło
sił więc afiszami „theatre parće“, w tćm nagle otrzymał 
rozkaz powstrzymania się z temi objawami radości, i w tćj 
chwili zdzierają afisze, zalepiając je innemi zapowiadają- 
cemi zwykły codzienny spektakl. W szkołach tutejszych 
ludowych,nakazano dziatwie znosić stare kawałki płótna 
i drzeć szarpie dla rannych, których już tu w Galicyi także 
mamy. ■ Jjn Jarosławia przywieziono wczoraj kilkudzie
sięciu żołnierzy rannych podobno w potyczce pod Oświę- 
cirnem.

Na czwartek zwołano naszą radę miejską. Posta
wiony będzie wniosek ze strony burmistrza, aby uchwalić 
podobnie jak w wielu innych miastach adres lojalności dla 
cesarza.

Pomimo , wyścigów konnych i odbywających się wła
śnie posiedzeń zgromadzenia galicyjskiego Towarzystwa 
agronomicznego, nie ma u nas zjazdu takiego, jakie zwy
kle dawnemi laty około ś. Jana bywały. Z prowincyi 
bardzo mało kto przybył a nawet wiele domów stale we 
Lwowie mieszkających, powyjeżdżało już na wieś lub do 
wód zagranicznych. Wyścigi wypadły bardzo niefortun
nie. Pierwszego dnia kursów padł koń p. Baworowskiego, 
drugiego dnia spadł z konia hr. Stefan Zamoyski w chwili, 
gdy miał się przeganiać z br. Baworowskim. Wyścig nie 
przyszedł z tego powodu wcale do skutku, bo p. Zamoyski 
potłukł się mocno. Trzeciego dnia wreszcie toczyła się 
walka między końmi hr. Dzieduszyckiego, Mysłowskiego 
i hr. Karolyego z Węgier o nadgrodę cesarską 500 duka
tów (największa, jaką rząd przeznacza). Jak co roku zo
stały konie naszych krajowych hodowców pobite, a hr. 
Karolyi wziął wygraną. Na dawniejszych wyścigach brali 
zawsze tę premią spekulanci wyścigowi z Prus przybywa
jący. Jedną z takich wygranych wziął przed kilkoma 
laty na arenie lwowskiej p. Heidebrandt, ten sam, który 
napadł był na Bogumin i zniszczył tam kolej austryacką. 
W ogóle był udział w wyścigach tego roku nadzwyczaj 
mały, do czego nie tyle wypadki polityczne ile powszechne 
ubóstwo się głównie przyczyniło. Także i posiedzenia To
warzystwa agronomicznego nie sprowadziły do Lwowa 
ziemian naszych. Na pierwszćm posiedzeniu było ledwie 
sześćdziesięciu kilku członków, a i z tych połowę większą 
stanowili członkowie we Lwowie stale zamieszkali. O po
siedzeniach tych zdam wam sprawę szczegółowo w li
stach następnych, jeżeli znajdę drogę przesłania wam ta
kowych.

Od 20 czerwca nie dochodzi do Lwowa Dziennik 
Poznański jak w ogóle żadne w Prusiech wydawane 
pismo.

Paryż, 30 czerwca.
X Niezmiernie bałamutne mamy tu wiadomości 

z. obydwóch teatrów wojny. Tylko ministerstwa ii amba
sady są dobrze informowane. Niejest wprawdzie niepo
dobieństwem i stamtąd informacyi zasięgi ąć, ale z takich 
źródeł otrzymuje się je późno i prawie zawsze dopiero 
natenczas, kiedy tendencyjnie nastrojone podania już się 
wszędzie rozeszły i pożądane sprawiły wrażenie. Tym
czasem zaś tysiące częstokroć wcale potwornych rozchodzi 
się plotek, które pomimo największćj ostrożności, z jaką 
się je przyjmuje, nie zawsze dadzą się ostatecznie wyja
śnić. Tak np. przedwczoraj rozeszła się wieść o słabości

— Wszak ty mówisz, że jesteś derwiszem? odrzekł 
jeden z nich; więc złożyliśmy ci pieniądze.

— A to dobrze, rzekł ksiądz; Bóg zapłać. Pieniądze 
te zdadzą się na kościół polski w Mozdoku, a o wasze do
bro odprawi się nabożeństwo.

Zbierał ks. Hygin pieniądze, ale nie wypadło mu od
nowić kościoła. Drogi odbywał niewygodne; śród słoty 
zbyt się narażał. Namawiano go, aby nie jeździł na trzę
sących arbach; przekładał mu to i ksiądz Pruszkowski 
zSzury, ale on wedle przyzwyczajenia — gdy co miał z na
mysłem powiedzieć — wyjął tabakierkę z rękawa, zażył 
tabaki, otarł nos chustką w kraty i odrzekł: „Gdy mnie 
arba bardzo trzęsie, to złażę z nićj i idę piechotą.“ Isto
tnie zaś nie chciał sobie bryczki kupować ani pożyczać 
u nikogo. Namawiano go, aby nosił cieple:"zą odzież, aby 
posilniejsze jadło miewał. Uśmiechał się na to i odpowia
dał: „Inni i tego nie mają, co ja mam.“ Takie wyrzecze
nie się siebie samego dla dobra braci przyprawiło go 
o chorobę z przeziębienia i o śmierć.

Żaden podobno z księży kaukaskich nie zasłużył so
bie na taki szacunek i miłość, jaką on posiadał, a śmierć 
jego uważali miejscowi Polacy za klęskę swoją.

Ksiądz Hygin pochowany w Mozdoku. Cześć jego 
pamięci!

Wracając się do przygód mojćj rekrutskićj wędrówki, 
Mozdok był punktem, w którym rozstałem się z Sieciń- 
skim i z Maciejowskim, przeznaczonymi do Andrejewskićj 
i do Groźnćj, i poszedłem już sam dalćj... w świat cie
mnej przyszłości!

Kozacy około Mozdoka w mekeńskićj, naurskićj, 
iszczorskićj i kaluczajewskiej stannicy od wieku prawie, 
bo od roku 1769, osiedleni byli pod nazwą mozdokskiego 
kozackiego pułku. Odróżniają się w domowych zwycza
jach swoich od poznanych już kozaków, lecz ta różnica 
małą ¡jest w porównaniu z osiadłymi za nimi ku Kiżlarowi 
grebięńskimi kozakami. Kozacy ci, starowiercy, będący 
tu przed półtora wiekiem zawiązkiem ustroju wojskowego 
osiedleńców moskiewskich, przez swoje związki rodzinne 
z Tatarkami, z Nogajkami, z Kałmuczkami a głównie 
z Czeczeńkami tak się wyróżnili w obyczajach i zwycza
jach, że nic prawie nie mają w sobie moskiewskiego prócz 
języka pomięszanego z wielu wyrazami tatarskiemi i cze- 
czeńskiemi a śpiewającym akcentem oddanego.

wyslg.no


króla pruskiego; nie potwierdziły jćj dotąd żadne relacye 
z Berlina, lecz mimo to utrzymuje się dotąd jako pra
wdziwa nawet w kołach najpoważniejszych. Jako bliżsi 
źródła, będziecie najlepićj wiedzieć, co o nićj trzymać.

Nie zdaje się, ażeby dyplomatyczne negocyacye Fran- 
cyi w Wiedniu, o których wam dwukrotnie wspomniałem, 
obiecywały jakikolwiek pomyślny na teraz skutek. Zdaje 
się owszćm, iż wT dniach ostatnich zawiał tu wiatr więcćj 
Prusom przychylny. Dzienniki rządowe, z wyjątkiem je- 
dnćj La Presse, która trwa w sympatycznćia usposobie
niu dla Austryi, widocznie się przechylają ku Prusom. 
Dzisiejsze wiadomości z Czech, które nie zostawiają już 
żadnego wątpienia, że armia pruska bije się równie wale
cznie jak umiejętnie, a Benedek wcale nie dokazuje tych 
cudów, które tak głośno zapowiadano, nieomieszkają za
pewne jeszcze tćm wyraźniejszych wypływów wywierać 
w tym samym kierunku. Z wiadomości tych nie należy 
wprawdzie jeszcze żadnych wniosków wyprowadzać na 
przyszłość, wiadomo bowiem powszechnie, że armia au- 
stryacka nietylko się bije równie walecznie, ale ma to 
w wiekowej naturze swojćj, iż jest niespożytą. Stokroć 
pobita, stokroć na nowo powstaje na nogi i staje na nowo 
do boju. Dziś nawet jeszcze nie jest pobitą. Ale na po
lityczne usposobienie miewa częstokroć stanowcze wpływy 
nawet chwilowa przewaga. Nie mówię zatćm, ażeby się 
rząd tutejszy stanowczo przeważył na stronę Prus, lecz 
zdaje mi się, iż powodzenia pruskiego oręża powstrzymały 

' na terazjego skłonuość do porozumiewania się z Austryą 
i pozwalają mu wyczekiwać spokojnie dalszych rezultatów
wojny prowadzącej się między Prusami i Austryą.

Mówiąc o prądach politycznych dających spostrzegać 
się tutaj, mogę dodać z pewnego źródła, że usposobienia 
Rosyi wbrew wszelkich not dyplomatycznych i artykułów 
zamieszczanych w Journal de St. Pćtersbourg a sta
jących w kwestyi niemieckićj niby po stronie Austryi, 
zdają się stanowczo przechylać na stronę Prus. Mnie się 
zawsze zdawało, że polityka Rosyi musi się w każdym 
wypadku naginać raczćj ku Prusom, które są protestanc
kie i które od wieku tak wiernie służą interesom rosyjskim, 
niżeli ku Austryi, która jest katolicka i która nigdy szcze
rze nie Była przychylną Rosyi a w czasach ostatnich tak 
wiele jćj wyrządziła przykrości. Jakiekolwiek są położe
nia chwilowe, które częstokroć nakazują gabinetom zmie
niać chwilowo usposobienia, grunt politycznych stosunków 
pozostaje dopóty niezmiennym, - dopóki pozostają 
niezmienne wzajemne systemy. Dla tego utrzymy
wałem zawsze, że podczas wojny Austryi z Prusami 
przymierze Austryi z Rosyą jest niemożebnćm. Tak 
utrzymywały zaw-ze obiedwie ambasady tutejsze, tak au- 
stryacka, jak i rosyjska. Owóż dziś ambasada rosyjska 
posunęła się jeszcze cokolwiek dalćj, albowiem już żadnćj 
tajemnicy z tego nie robi, że w zupełności sympatyzuje 
z 1 rusami. W tutejszych kołach rosyjskich, jak mnie za
pewniają wiarogodne osoby, które się z niemi stykają, ka
żde zwycięstwo Prus z jawną bywa witane radością, każde 
żde zwycięstwo Austryi z równie jawną niechęcią. W osta
tnich dniach, kiedy nadeszła wiadomość, że Benedek od
mówił księciu pruskiemu zawieszenia broni, Rosyauie mó
wili o tćm z oburzeniem, a postępek ten nazywali „un e 
barbarie.“

O Włoszech grobowa cisza. Klęska poniesiona przez 
nich pod Custozzą jest daleko większa, niżeli zrazu mnie
mano. Widać to po skutkach. Armia włoska, pobita 
pod Custozzą, cofnęła się dalćj aż do Cremony i Placen- 
cyi. Cialdini, który się .już był po części przeprawił przez 
Pad, wrócił nazad i cofa się ku Bolonii. Garibaldi, po
turbowany nieznacznie, o czćm wszakże zupełnie milczą 
tutejsze dzienniki, cofnął się także i przycupnął przy jezio
rze Garda, a tymczasem Austryacy przęśli przez Śtelvio 
i weszli do prowincyi Sondryi. Włoska armia widocznie 
zmienia front i zamierza według nowego planu uderzyć na 
Austryaków. Pis łem wam już o tćm obszernićj. dlatego 
tutaj już tylko w dwóch słowach dodoję, że radziłbym im 
nie uderz,ć i nie rozbijać sobie głowy napróżno o mury 
czworoboku, którego nie wezmą — a natomiast mieć cier
pliwość i nużyć cierpliwość nieprzyjaciela małemi utarcz
kami dopóki się położenie na ich korzyść nie zmieni. 
Ale Włochom, jak widać, trudno o cierpliwość. Przyjezdni 
stamtąd opowiadają, że cały lud włoski jest niezmiernie 
rozjątrzony przeciw cesarzowi Napoleonowi i robi nawet 
manifestacye w tym duchu. Do czego to prowadzi ? Na 
tę wiadomość, adjutant cesarski, jenerał Edgar Ney, dał

Aby zetrzeć z tych starowierców odrębną cechę, rząd 
kolonizował przy nich kozaków prawosławnego wyznania 
i włączał do jednych pułków. Te zamiary źle usposobialy 
starowierców dla rządu i były powodem częstych zajść 
z Larzuconą im prawosławną starszyzną. Rząd zmuszony 
był nakoniec do neutralizowania tych stósunków i poru- 
czał wyższe komendy Polakom i Niemcom, a robił to i ze 
względu na czarnomorskich kozaków, potomków Zaporoż
ców, którzy niechętnie patrzyli na czystćj krwi Moskala.

W celu zniechęcenia i zohydzenia odszczepieństwa 
(rozkołu) rząd dawnićj tolerował wszelkie przykrości wy
rządzane starowiercom przez szeregowców regularnego 
wojska, rozlokowanych u nich na kwaterach. Skargi ko
zaków nie zjednywały żadnego uwzględnienia, a szczegól- 
nićj skargi o palenie w izbach tytoniu, którym się staro- 
wiercy z religijnego zapatrywania bardzo brzydzili; zdej
mowali obrazy ze ścian a po usunięciu kwaterunku omy
wali ławki i ściany i okadzali je święconćm zielem.

Gdy mnie w Naurze prowadzono do podobnego staro- 
wierca na kwaterę, powiedział mi jeden z zapędzonych 
tam wiarusów kiuryóskiego pułku:

— A nie pal u nich fajki, bo całą łaskę stracisz.
Usłuchałem tćjrady nawet z konieczności, bo w moim 

rekrutskim kapszu; u już ani proszka tytoniu nie było. 
Nie paliłem więc fajki. Lecz naraziłem się wcale z innego 
powodu.

Odpocząwszy na ławie po długim marszu, chcąc uga
sić pragnienie, zaczerpnąłem wody z konewki miseczką 
drewnianą, jaką zwykle piją na linii. Nie douiósłem 
jeszcze napoju do ust, gdy chłopiec siedzący na piecu 
krzyknął:

— Nie pij 1
W jednćj chwili podbiegła kozaczka, wyszarpnęła mi 

z rąk miseczkę i, wylawszy wodę, w przerażeniu opuściła 
ręce.

Siedzący u stołu kozacy, częstujący się winem wła
snego wyrobu, przerwali rozprawy swoje o niesłusznćm 
rozdawaniu nagród przez dowódzców i wpatrywali się to 
we mnie, to w gospodynią, która, przyszedłszy do przytom
ności, wyrzekła:

— To szczęście, że malec zobaczył, bo byłby się
napił 1..

Zdziwiony tym przestrachem wszystkich, rzekłem:
— Ja chcę się napić wody.
— Trzeba ci było powiedzieć, ozwał się gospodarz, 

a dalibyśmy ci inne naczynie. Sam nie dotykaj misek. 
Może się napijesz wina?

Podziękowałem za wino i z góry przeprosiłem za 
moją obrazę.

— Gdzie się podziała po ha na czaszka? zapytała
kozaczka.

obiad na cześć zwycięstwa odniesionego pod Custozzą 
przez Austryą. Owóż i skutek. A dalsze skutki mogą 
być jes; cze daleko gorsze. Bo Francya może wytrzymać 
wszystkie niecierpliwości i pomimo wszystkich manifesta- 
cyi, będzie mogła jak nąjspokojnićj przypatrywać się aż 
do końca, dopóki ostatni Włoch nie rozbryzga swój czaszki 
o mury Werony.

teatru wojny,
I. Wojna niemiecka.

SBozaiań , 3 czerwca. Czytamy w Staatsan- 
zeigerze następujące urzędowe wiadomości z widowni 
wojennćj:

Berlin, 1 lipca. Według nadeszłych tu raportów 
z dnia dzisiejszego z Liebau są rezultaty trzydnioWćj 
bitwy V korpusu daleko większe, niż dotychczas było 
wiadomćm. Dnia 27 bił się , jak wiadomo, rzeczony 
korpus pruski z VI austryackim korpusem Ramminga. 
Naczelny dowódca .tegoż korpusu prosił w przejętym 
liście, który do Józefowa (Josephstad) był adresowany, 
jenerała-feldzeugmeistra Benedeka o przysłanie dwóch 
świeżych I rygad, pod zasłoną których mógłby biwakować, 
i oświadczył mu zarazem, że nie jest już w stanie walczyć 
dnia następnego.

Walki V korpusu w dniu 28 i 29 czerwca przeciw 
VIII korpusowi arcyksięcia Leopolda i IV korpusowi 
Festeticza mają daleko jeszcze większą doniosłość. Kor
pus austryacki Gablenza w starciach orężnych z pruską 
gwardyą zupełnie rozproszony: Ogólną stratę nieprzy
jaciela należy na 20 do 28,000 przyjąć. Wojska pruskie 
zdobyły 20 dział, 5 chorągwi i 2 sztandary.

terin, 2 lipca. Mimo nużących i krwawych walk 
jest duch armii pruskićj, posuwającćj się naprzód w Cze
chach, wyborny i podniesiony pomyślnemij rezultatami. 
Ważne połączenie się obu armii JKW. księcia następcy 
tronu i JKW. księcia Fryderyka Karola należy w skutek 
szczęśliwego szturmu wojsk pruskich na Giczyn za zu
pełnie uskutecznione uważać.

Ze źródeł nieurzędowych następujące zestawiamy 
wiadomości:

Berlin, 2 czerwca. Dzisiaj przed południem przyj
mowała królowa Augusta księcia sasko-koburgskiego, 
który wieczorem wyjechał do głównćj kwatery pruskićj w 
Czechach.

Wrocław, 2 lipca. Schles. Z tg w ten sposób cha
rakteryzuje sytuacyą wojenną w Czechach:

„Ogólna sytuacya wojenna jest tak pomyślną, jak tylko 
jej sobie życzyć można. Wiadomo, że armia księcia Fry
deryka Karola wzięła już na dniu 29 czerwca szturmem 
Giczyn i przypuszczać należy, iż posunęła się ztamtąd da
lćj jeszcze. Gdyby jednakowoż tylko utrzymała była swe 
stanowiska, to należy już uważać za dokonane strategi
czne połączenie jćj z armią księcia następcy tronu. Naj
trudniejsze zatćm i najniebezpieczniejsze zadanie wodzów 
pruskich byłoby całkowicie rozwiązane, gdyż armia zło
żona z 7—8 korpusów może działać wspólnie w jednćj bi
twie. Czoło armii księcia następcy tronu stało już wcze 
raj tylko o jeden dzień mars/u od Giczyna. W pierwszćj 
linii stały gwardye, w okolicy Rettendorfu o >/2 mili na 
wschód od Królowy dworu (Kóniginhof); przednie ich 
straże obsadziły linią Elby od Józefowa (Josephstadt) do 
Królowy dworu, z zasłonioną na prawćm skrzydle skom- 
binowaną z V i VI korpusu dywizyą jazdy. Korpusy 
V i VI stały w okolicy Chwałkowie, (Chwalkowitz) pociągi 
ich pod Nachodem. Korpus I stał więcćj w prawo pod 
Aruau, zdnje się zatćm, że uskutecznił połączenie z armią 
księcia Fryderyka Karola. Dokładny raport z obozu 
pod Burkersdorfem objaśnia zwycięzkie zajęcie pozycyi 
przez drugą armią nad Elbą. Rzeka ta dokonała pe
wnego rozdziału, a zarazem daje pewne ubezpieczenie ar
mii, która od Szląska kąwawo walcząc naprzód się posuwała. 
Nieprzyjaciel minął się najzupełnićj z celem swoim prze
szkodzenia połączeniu się dwóch naszych wielkich armii 
przez silne ciosy wymierzone przeciw nam pod Trutnowem 
(Trauteuau) i Nachodem. Wielka część sił jego wyczer
pała się przy tćm, podczas gdy z naszćj strony armie księ
cia Fryderyka Karola i jenerała Herwartha stawiają mu 
czoło licznemi, świeźemi siłami. Książę następca tronu

Gdy chłopiec zlazł z pieca i szukał owćj pohanćj cza
szki, ja z nowćm zdumieniem czekałem, co mi to za na
czynie dadzą. Jednak zobaczyłem miseczkę zwykłą, 
którą gospodyni spłukała i, swoją miseczką nalawszy 
w nią wody, podała mi do picia.

Domyśliłem się dopiero o przesądzie wszędzie da
wnićj praktykowanym między sekciarzami chrześciaó- 
skimi, którzy z jednego naczynia ani jeść ani pić z różno- 
wiercami nie chcieli. Aby jednak poznać cechę ich poję
cia w tym względzie, zapytałem kozaków o wyjaśnienie ich 
postępku.

— A widzisz, rzekł gospodarz, myśmy starowiercy 
i tylko ze starowiercami jemy i pijemy, a dla żołnierzy 
i przechodniów trzymamy osobne naczynia, które nazy
wają się pohanemi (paskudnemi albo pogańskiemi może).

— Ale dla czego ?
— Bo tak trzeba.
Innego objaśnienia dać mi niepotrafili czy tćż nie 

chcieli.
Szczególniejsza rzecz, że starowierka, wychodząca za 

mąż za prawosławnego i mająca z nim dzieci, za nic nie 
będzie z nim jadła ani piła z jednego naczynia. Takowy 
dziwny rozdział rodzeński niejednokrotnie spostrzegać mi 
się dawał.

Naurska stannica, a głównie czerwlońska, stare gnia
zdo grebieńców, slhwią się najpiękniejszemi kobietami na 
linii kaukazkićj. Dla przyi atrzenia się dzielnemu koza- 
ctwu, najlepićj zaprawionemu do harców z góralami, oraz 
dla ich siostrzyc, nazywanych mamukami, nie jeden, sły
sząc o nich dziwy, zbacza w te strony, nie wyłączając naj
wyższych dygnitarzy państwa.

Jak każdy grebieniec jest rosły, marsowaty, zwinny, 
lekki, tak każda grebienka jest delikatną, melancholijną 
i tajemniczą. Po białćm ciele, po czarnych oczach, po 
długich brwiach i rzęsach znać w nićj przerodzenie się 
wschodnie.' Po rozlanćj na obliczu smętności znać dumy
i pełne przygód opowia. ania nadterekskie, które je do snu 
w dziecięcych latach kołysały.

Zwyczajny ich ubiór jest bardzo malowniczy, jakoby 
wzięty z wzorów uczt rzymskich. Czysta, biała,” fałdzista
a długa, podciągnięta za spinający ją pasek koszula jest
w domu i przy pracy polnćj całą jćj odzieżą. Idąc w go
ścinę i do domu modlitwy, stroją się w bardzo zgrabne żu- 
paniki czeczeńskiego kroju i okręcają głowy jedwabnemi
chustkami.

W dnie świąteczne w poobiednich chwilach dziewice 
zbierają się po ulicach w koła i ze śpiewami obchodzą ho- 
rowody. Zaraz z wiosną, gdy trawa zazielenieje i gdy 
drzewa się rozwiną, horowody przenoszą się do przyle
głego lasku i ciągną się, przeplatane tańcami, do późnego 
zmroku. Młodzież towarzysząca tym zabawom, słysząc

rozporządza również oszczędzanym dotąd korpusem VI. 
Położenie rzeczy jest obecnie takie, iż zachodzi kwestya, 
czy Benedek w ogóle będzie mógł cofnąć się na Pragę. 
Jeżeli bowiem obróci się głównym frontem ku wscho
dowi, co jest nieuchronnćm, skoro Pragę obierze za 
punkt cofania się, zagraża mu z boku książę Fryde
ryk Karol. Podczas kiedy rozległe stanowisko woj
ska naszego groźnćm było dla nas, staje się odtąd 
po dokonanćm połączeniu niebespieczeństwem dla nie
przyjaciela. Ledwo podobnćm jest do prawdy, aby Bene
dek na obecnćm stanowisku przyjął walną bitwę. — We
dle,korespondencyi naszćj z biwaku pod Burkersdorf Jó
zefów (Josephstadt) nie był jeszcze w ręku naszych wczo
raj rano o 5 godzinie. Ogłoszona wczoraj dodatkiem nad
zwyczajnym wiadomość o zdobyciu w dniu 30 czerwca, 
była przeto nie prawdziwa. Pokazuje się wszakże z do
niesień naszego korespondenta o sytuacyi twierdzy Józe
fowa, iż Austryacy dostateczne mają przyczyny do zawią
zanie układów kapitulacyjnych.“

Magdeburg, 1 lipca. Czytamy w Magdeb. Cor
res p.:

„O stratach, które armia hanowerska w potyczce pod 
Thamsbiueck przy Langensalza poczyniła, możemy do
nieść, że liczba zabitych i rannych oficerów 22, liczba zaś 
poległych podoficerów i szeregowców 1034 wynosi; straty 
Prusaków są znacznie mniejszej?) i nie można ich było do
tychczas dokładnie oznaczyć, ponieważ codziennie jeszcze 
rozproszeni żołnierze do swych oddziałów wracają i wielu 
naszych walecznych wojowników w prywatnych domach 
w Langensalza leży. Według przybliźającćj rachuby 
stosunek strat jest mnićj więcćj taki, że po hanowerskićj 
stronie wynoszą one %, a po pruskićj 2 * * * */5. Zresztą rany 
Hanowerczyków są daleko cięższe, niż rany Prusaków. 
Co się tylko dla pielęgnowania chorych dało zrobić, zro
biono niezwłocznie; jeneralny lekarz sztabowy dr. Grimm 
znajduje się wraz 12 innymi lekarzami i wielką liczba 
diakonisek w Langensalza. Z Lipska przybyły tam wielkie 
transporta lodu i dobroczynność prywatna otworzyła swe 
obfite zdroje dla ulgi biednych rannych. Król hanowerski 
znajduje się obecnie na zamku Hummelsheim w księtwie 
altenburgskićm, dokąd z Apoldy pojechał. Znaczne jego 
bagaże, które za nim na 61 wozach jechały, wysłano na 
rozkaz jego do Hanoweru.“

Darmstadt, 28 czerwca. Rząd w. k. heski przystąpił, 
jak donosi Darni st. Z tg, do konwencyi genewskićj z 
sierpnia r. 1864, dotyczącćj obchodzenia się z rannemi 
w polu.

Z nad środkowego Renu, 29 czerwca Piszą ztąd 
do Koeln. Ztg :

„Wojska pruskie, które do Bingen wkroczyły, zajęły 
wczoraj wieczorem na nowo stanowiska swe w Binger- 
brueck. W Bingen ugoszczono ich wskutek odezwy, wy- 
danćj do miasta, obiadem i kawą. Od wczorajszego wie
czora widać z Bingerbrueck żołnierzy nieprzyjacielskich 
pod Ruedesheim na wyżynach Niederwaldu; na równinie 
ich nie ma Zdaje się, że to są tylko pojedyncze poste
runki. W kierunku Wiesbaden, dokąd wkroczyły wojska 
zwiąskowe, słyszano wystrzały armatnie.“

Maunhei'«, 29 czerwca. Dzisiaj rano wyruszył ztąd 
1 badeński pułk dragonów; przechodził zaś przez miasto 
bawarski batalion.

Oberlshnstein, 29 czerwca. Wczoraj zrobiły wojska 
pruskie rekonesans do księstwa nassawskiego. Z Koblen- 
cyi wyruszył oddział jeden do Montabaur, drugi do Ems 
a trzeci no Braubach. Prócz tego przeszedł oddział je
den pod St. Goar przez Ren i puścił się w pochód do 
Wiesbaden. Wszędzie okładano kasy książęce aresztem. 
Z batalionu 39, który tu przybył, ruszyła jedna kompa
nia, złożywszy bagaże, do Br.iubach Na zamku Marx- 
burg znaleźli Prusacy 71 beczek prochu, przeszło ICO ka
rabinów, 7 dział i 1 chorągiew. Z dział 5 zagwożdżono, 
a pozostałe dwa posłano wraz z resztą zdobyczy do Kob- 
lencyi. Na tutejszym dworcu zatrzymano 9 lokomotyw; 
w skutek tego komunikacya na kolei żelaznćj zupełnie 
ustała. Druty telegraficzne są poprzecinane. Batalion 
laudwery Nr. 39 pozostaje tymczasowo w Nieder- i Ober- 
lahnstein i wraca potćm do Koblencyi. — Z Wiesbaden 
donoszą, że zarząd banku gry, obawiając się wkroczenia

tęskne, rzewne śpiewy dziewcząt śród szmeru liści, brzę
czenia pszczół i much leśnych, i widząc je w białych jak 
śnieg, niekiedy w przezroczystych koszulach śród zielono
ści lasu, nad fałdzistemi falami Tereku, rozigrana nieraz 
wyobraźnią, wpada w czarujący ją chór i rozrywa koło. 
Spłoszone dziewczęta uciekają gromadkami do wsi, ale 
czasem jedna, dwie trzy wpadną w ręce rozmarzonych 
junaków i muszą im przyrzec swoją miłość

Jak grebienki są dbałe o czystość ciała i odzienia, 
tak również troszczą się o chędogość mieszkań. Podłogi 
i sprzęty, ściany i obrazy omywają i oczyszczają przynaj- 
mnićj co tydzień. Co do czystości obyczajów, wystawione 
będąc na najpotężniejsze pokusy, mają zawsze oparcie 
w swćm starówki stwie. Ale dziwne pojęcie o niewinności 
rozgrzeszaje także. Poddają się łatwo gwałtowi, skła
dając z siebie winę, co się nazywa s walnyj grj ech.

Domy grebieńców stawiane są na wysokich przycie- 
siach z krużgankami. Wewnątrz dwie izby przedzielone 
sienią, w- którćj pod jedną ścianą po góralsku pełno leży 
materaców i poduszek ułożonych jedne nad drugiemi. 
V ecie potrzeby pościel wnosi się na noc do izby gospodar
skiej lub do gościnnćj. Izby oprócz mnóstwa obrazów przy
ściennych, prycz, ławek i stołów nic więcćj nie mają. 
W braku przejezdnych gośei izba gościnna przeznacza się 
na kuchnią lub bywa zajmowaną przez część rodziny.

Cerkwi nie wolno im było stawiać, nabożeństwo więc 
odprawiano w skromnych drewnianych budynkach bez 
wieżyc i dzwonów, do których niezmiernie tęskniono. Po
pów wybierają z ludzi piśmiennych a znających się na 
obrzędach cerkiewnych. Nie mając seminaryów, przyj
mują za duże wynagrodzenie seminarzystów prawosław
nych lub popów razstrygów, to jest odsądzonych z du
chowieństwa prawosławnego. W braku ludzi z potrze- 
bnemi kwalifikacjami wybierają między sobą lektorów, 
ale obrządki przez nich spełniane mąją czasową wagę. 
Lektorzy chrzcą tylko z wody i błogośłpwią nowożeńcom, 
ale dopiero rzeczywisty pop czyni chrzest i daje ślub we
dług przepisów sekty.

W czasie przedłuża jącćj się mojćj wędrówki, — już 
w miesiącu styczniu 1845, — z powodu silnego upierania 
się grebieńców przy starowierstwie wynikło w Czerwlon- 
nćj dramatyczno-tragiczne zajście, które o mało nie wy
wołało wielkićj burzy dla Moskali.

Pułkowy dowódzca grebieńców działał już dość od- 
dawna w widokach rządu, by zniewolić swoich podkomen
dnych do prawosławia. Namawiał ich do golenia brody, 
kazał uczyć dzieci śpiewu cerkiewnego, stawiał cerkiew 
prawosławną w stannicy; abyzaśten czyn zamaskować po
zorami, kolonizował między niemi prawosławnych. Szem
rania na to były tylko ciche i nieśmiałe, bo występować 
jawnie starowiercy nie odważali się, że ich było wszystkiego

Prusaków, już w zeszły poniedziałek dobrowolnie sale 
gry zamknął i pieniądze do Francyi wysłał.

Ems, 29 czerwca. Czytamy w Elb. Zeituug: 
„Osobowy pociąg, przychodzący tu o 9 godzinie z Ober- 
lahnstein, przywiózł wiadomość, że przez górę Fachbach 
wojsko pruskie maszeruje i że straż jego przednia znaj
duje się już w' Fachbach, odległćm tylko o ćwierć godziny 
od Ems. Wyprawiono ztąd natychmiast kasy kolei żela
znćj, urzędu telegraficznego, poczty i zakładu kąpiel- 
nego i czekano, czy Prusacy rzeczywiście tu przyjdą, lub 
tylko marsz dla manewru zrobią. Niebawem ujrzano po- 
niżćj Silberschanze w pobliżu Lindenbach 6 hu/arów pru
skich z oficerem na czele. Przeprawili się oni przez Lahn 
i udali się przez kolćj żelazną natychmiast do dworca, by 
obłożyć kasy aresztem. Tuż za nimi wkroczyła piechota, 
która dworzec obsadziła, kasy poczty i inne zrewido
wała i zabrała to trochę pieniędzy, które w nich było. 
Obsadzono także natychmiast mosty, lecz była to zape
wne niepotrzebna gorliwość służbowa Prusaków, że 
w pierwszćj chwili zamknęli przejście. Rozstawiono po
dwójne posterunki, które dotychczas jeszcze na jednćj z gór 
pod „chatką z mchu“, przy murowanym moście, przy mo
ście z kratami, przy moście łyżwowym i przy przejściu kolei 
żelaznćj do Villa Balzer stoją; większy oddział stoi przy 
kolei żelaznćj, lecz główna siła zajęła szkołę elementarną 
i rozgościła się tamże. Około 12 godziny zamknięto bank 
gry na rozkaz majora dowodzącego wojskiem; oficer hu
zarów ogłosił to najprzód w niemieckim a potćm w fran
cuskim języku, i natychmiast de facto zamknięcie usku
tecznił, gdy jeden z urzędników banku jeszcze „les trois 
derniers“ zapowie ział. Kiedy wojsko Ems opuści, 
niewiadomo; po wyjściu jego otworzą bank na nowo. 
Obcrlahnstein jest także obsadzony przez Prusaków; oba
wiają się oni najniezawodnićj przybycia wojsk związko
wych drogą z Wiesbaden przez Schwalbach, Sinnhofem, 
Nassau i Ems do Lahnstein.“

Frankfilit n. M., 29 czerwca. Aleksander, książę 
heski, naczelny wódz VIII związkowego korpusu armii, 
wydał następującą odezwę do niewiast i dzieci nie
mieckich :

„Kolory niemieckie mają jako znaki rozpoznawcze 
zdobić wo)owników z VIII korpusu armii. Do was, nie
wiasty i dziewice, zwracamy się, abyście w jak najkrótszym 
czasie sporządziły znaki niemieckićj jedności. Wzory 
przepasek czarno-czerwono-żółtych, które się będą na 
lewćm ramieniu nosiły, złożone są w stolicach waszych 
krajów. Czas nagli, potrzeba jest wielka — liczymy na 
waszą ochoczość.“

Meiningen, 26 czerwca. Dzisiaj rano około 7 go
dziny przybyła zupełnie niespodzianie na rekonesans część 
bawarskićj dywizji jenerała Zollerna, składająca się 
z kilku szwadronów ułanów pod dowództwem jenerał- 
majora, Ludwika księcia bawarskiego i dwie baterye 
artyleryi; późnićj przybył także oddział strzelców na wo
zach. Bawarczycy, przejrzawszy dokładnie miasto i oko
licę, zniszczywszy telegraf na dworcu i zdjąwszy szyny 
z bliskiego pomostu kolei żelaznćj, wymaszerowali około 
południa z miasta i rozłożyli się biwakiem przy ruinach 
Henneberga, zkąd, jak słychać, do Mellrichstadt w Ba- 
waryi dziś wieczorem wrócą.

Wiedeń, 28 czerwca. Jak donosi Dębatte, uorga- 
nizowała się wreszcie związkowa armia niemiecka. Karol, 
książę bawarski zamianowany został naczelnym wodzem 
wojsk związkowych „pod najwyższą komendą Benedeka.“ 
Książę Karol, jeden z najstarszych jenerałów armii nie
mieckićj (książę Karol Teodor, królewsko-bawarski feld
marszałek, urodził się 7 lipca 1795, ma zatćm lat 71), 
jest bratem sędziwego króla bawarskiego Ludwika I. 
Przez w7zgląd na podeszły wiek księcia Karola i znaczną 
siłę kontyngensu zwiąskowego, który Austryą dosta
wiła, uznano za stosowne oddać naczelne dowództwo je
nerałowi Benedekowi. Zapobieżono przez to niebezpie- 
cznćj rywalizacyi, jakabjr między naczelnym wodzem 
zwiąskowym a dowódzcą austryackiego kontyngensu ła
two powstać mogła.

O walkach w Czechach pisze dzisiaj Dęba tte co 
następuje:

„Chociaż trzech potyczek dnia wczorajszego nie mo
żna nazwać walnemi, były to jednakże trzy zwycięztwa
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kilka tysięcy w kilku stannicach. Przecież ich cicha pro- 
testacya podrażniła ambicyą dowódzcy i popchnęła go do 
stanowczego kroku.

Uzasadniając się na pozwoleniu władzy, kazał z domu 
schwytać popa jako niby podejrzanego o zbiegostwo 
z Syberyi i odesłać go przez Kiźlar do Urala. Do czynu 
tego przywołani zostali kozacy dońscy, którzy sprawnie 
urządzili owo porwanie i o świcie wywieźli popa już ze 
stannicy, zakrytego w kibitce. Tymczasem grebieńcy, u wrót 
stannicznych wartujący, domyślając się o więźniu i przeko
nawszy się, że go w domu nie ma, zrobili alarm. Zanim 
dowódzca dowiedział się o zręcznćm pochwyceniu ofiary, 
już połowa Czerwlońców była na koniach i puściła się za 
Dońcami. Konie eo lepsze wysuwały się naprzód, inne je 
dościgały, pianą się oblewając. Krew wrzała w obroń
cach i w zapale rzucała ich na rzeź. Trzeba jednak było 
godziny czasu, nim do spieszących się Dońców dotarli. 
Kilka gwintówek dało ognia; reszta zaś pogoni, nie tracąc 
czasu, z dobytemi pałaszami rzuciła się na przeciwników. 
Dońcy migiem rozproszyli się po stepie i zostawili popa 
z kibitką na drodze.

Wprowadzenie popa do stannicy stało się śród 
dumy zwycięzców i śród oburzenia ludności na władze 
urzędowe.

Pułkownik zażądał gotowości regularnego wojska, 
poprzednio umyślnie tu sprowadzonego. Dwie kompanie 
kiuryóskiego pułku i artylerya wystąpiły; przechodzącćj 
komendzie etapowćj również wydano broń. — Kobiety, 
uzbrojone w pistolety i w kindżały, otoczyły dom popa 
i zagroziły śmiercią każdemu z obcych, ktoby się tylko 
zbliżył. Grebieńcy schodzili się po domach i naradzali się; 
a im było bliżćj ku schyłkowi dnia, tćm więcćj oburzenie 
rosło. Pułkowy adjutant otrzymał w ramię cięcie kin- 
dżala; kapitan zaś piechotny, którego w zmroku wzięto 
za pułkownika, postrzelony został w rękę.

W nocy warta kobieca zamienioną była przez męską. 
Kobiet} jednak nie strudziły się, biegały z domu do domu 
a zachęcały do oporu. Moja gospodyni, zapalona staro
wierka, mówiła do swoich synów: — Niech wam lepićj 
głowy pospadają, niż macie pozwolić sobie brody zgolić.

Do mnie zaś jako do Polaka mając zaufanie i propa
gując mnie dla wrzącćj sprawy, otwarcie wyrzekła:

Ty nie ruskij, trzymaj się nas, to lepićj wyjdziesz 
jak z temi bezbożnikami.”

Czeczeniec z za Tereku, będący u nićj w gościnie, 
namawiał mnie jednocześnie, abym przeszedł na stronę 
górali, i obiecywał mnie przeprowadzić.

Radowała mnie ta zawierucha, ale więcćj ucieszony 
byłem wiadomością, że grebieńcy uradzili udać się pod 
opiekę Szamila i zażądali jego pomocy do przesiedlenia 
się z rodzinami i z dobytkiem w góry. Wiadomo, że Sza-
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t G : nda VI korpusu armii.
ról. komendy VIII korpusu armii 

W' Dolan.
ie uwmdo enia wysokiéj komendy armii z dnia 

się VIII korpus armii obozem pod 
Dolan i Czesławkiem, i ma przeznaczenie wspierać ewen
tualnie korpus VI. Przeszedłszy dziś z wojskiem mojćm 
długą i zaciętą walkę, skutkiem czego jest ono znużone 
i niezdolne do odparcia spodziewanéj na jutro rano za
czepki, upraszam o przysłanie mi dwóch brygad, któreby 
jednak dziś jeszcze stanąć musiały w pierwszéj linii mych 
oddziałów.

Główna kwatera Skalice (Skalitz) 27 czerwca 1866,
6 godzina wieczorem.

Kamming, feldmarszałek-porucznik.
Ces. król, armia północna

Nr. 863.
Do komendy ces. król. VIII korpusu armii 
w Dolan i Czesławku. Główna kwatera Józefów 
(Josephstadt), 27 czerwca 1866,

6 godzina wieczorem.
Gdyby jutro wszcząć się miała potyczka pod Skali

cami, natenczas VIII korpus ma posuwać się naprzód 
w pierwszéj linii, korpus VI tworzyć rezerwę, oba zaś kor
pusy pozostają pod komendą JCWysokości feldmarszałka 
porucznika arcykięcia Leopolda.

Benedek.

mil protegował odszczepieńców moskiewskich, wybudował 
im cerkiew w D.<rgo, a potém nową w Szubucie. Oczeki
wano więc hufców czeczeńskich. Pułkownik tćż dobrze 
poinformowany o tych zabiegach czerwlońców, został 
wzmocniony’ przez nowe wojska, które zajęły i sąsiednie 
wsie starowierów.

Po trzech dniach tiwoga przeszła. Odważono się na
wet wyprawić etap pod silną eskortą do szczedrińskićj ! 
stannicy. Lecz zaledwośmy tam stanęli, dobosze uderzyli 
na trwogę. Wojsko i kozacy wystąpili w pole, nam zaś 
kazano wrót pilnować. Harce krótko trwały i ograniczyły 
się na kilkunastu wystrzałach.

Na drugi dzień, w drodze ku Kiźlarowi, dowiedziałem 
się, że jednocześnie taki sam manewr odbył się ku Nau- 
rowi, a głównie pod Czerwlonną. Ale Czeczeńcy zoba
czywszy, że stannice są zasłonięte regolarném wojskiem 
i artyleryą, i że starowiery nic dają znaku walki z Moska
lami, cofnęli się bez boju.

Tak się tylko zakończyła ta katastrofa, groźne roz
miary przybierająca. Gdyby nie obecność piechoty, arty
leryi i dońskich kozaków w przeważnćj sile, a kilka ty
sięcy bitnych starowierów. oddanych góralom, popsułoby 
już i tak nadwerężone szyki Moskali.

Różnie, ze stanowiska swego widzenia, rozpowiadali 
żołnierze o tym wypadku. Jeszcze bardziéj wzrosły te 
opowiadania i przybrały formy dziwolążne, gdyśmy stanęli 
na odpoczynku marszowym w reducie 1 ozackićj i gdyśmy 
zastali tam etap w przeciwną stronę idący.

Zamyślony o niepowodzeniu starowierców i zziębnięty 
od niezwykłego w tych stronach mrozu, zatuliłem się 
w płaszcz i dla zasłony cd wiatru, siadłem ped okopem 
splecionym cierniem Wydostałem z torby kawałek cbleba 
czy tćż garść sucharów, które ze smakiem zajadałem. 
O parę sążni przedemną paliło się ognisko, przy którćm 
ogrzewał się nudzący się oficer, a stary żołnierz opiekał 
mu kurczaki. Oficer ten skinął na mnie i gdym stanął 
u ognia, zapytał mnie o wypadkach czerwlońskich. Opo
wiadałem rzecz trochę niezrozumiale, a więc zaczął wy
pytywać jak, co, zkąd i dokąd idę ? Dowiedział się, żem 
zesłany, a wnioskując, że kiedym się wdał w politykę, to 
powinienem być szlachcicem, więc pozwolił mi ogrzać się 
u ogniska, a potćm zaprosił mię do kurczęcia.

Sługa jego był Pobkiem, stary wiarusem z r. 1831, 
który gniewném okiem patrzał na mnie; a krając bułkę 
i podając mi widelec i nóż, ciągle mruczał pod nosem. 
Zauważywszy tćż, żem się jeszcze nie dobrze wyrażał po 
moskiewsku, służył mi za tłćmacza i dziwnie mnie odre- 
komendował oficerowi.

— On jest akademik, wasze błachorodje. Oni nam 
biedy narobili i ciągle gotują biedę ludziom.

Zmarkotniały taką ujemną usłużnością rodaka z go
ryczą przemówiłem:

— Przypomną sobie czytelnicy raport urzędowy pru
ski, porozlepiany na rogach ulic miasta Poznania, dono
szący o inorderczćj bitwie korpusu gwardyi pruskićj z kor
pusem jenerała Gablenza, który podług tegoż raportu 
na głowę został pobity pod Trutn o wem (Trautenau). 
Następnie, przez kiisa dni nic, nie donoszono zestrony pru
skieji o 'dalszym pochodzie gwardyi, przyznając, że mia
nowicie piesze pułki b rdzo dotkliwe" poniosły straty. 
Tymczasem spotykamy się dzisiaj w gazetach warszaw
skich z następującym telegramem z źródła austryackiego, 
który ponownie świadczy, jak niezgodne są w obecnej 
wojnie buletyny pruskie z wieuenskienii. Telegram wie- 
deński brzmi:

Pardubice, 29 czerwca. Wczoraj Austryacy pod do
wództwem Gablenza zupełnie pobili Prusaków (!?), 
którzy odparci, zostawiwszy tysiąc zabitych i ranionych, 
cotają się ku terytoryum pruskiemu ku Kłodzku. Wczo
raj Prusacy chcieli zająć Giczyn (Gitschin), ale dywizya 
jazdy jenerała Edelsheim wyparła ich z Giczyna i zmu
siła cofnąć się do I urnau. W skutku tego Prusacy ze- 
szłej nocy opuścili pozycye Melnik, Dauba, Leipa, po
spiesznie cofając się do Niemes. Prusacy ponieśli ogromne 
straty w bitwie z jenerałem Edelsheimem. Strategiczne 
operacye Austryaków najzupełniój się powiodły. Zamie
rzone połączenie armii Fryderyka Karola z armią szląską 
nieudałosię. Straty austryackie w walkach ostatnich trzech 
dni oceniane są w przybliżeniu na 2000 zabitych i ranio
nych. Straty pruskie są co najmniej równie wielkie. 
Dnia 29 Bawarczycy posunęli się naprzód ku Saksonii

II. Wojna włoska.
Innsbruck, 26 czerwca. Czytamy w Allgemeine 

Zeitung:
„Starcie Austryaków z włoskimi partyzantami, które 

niedawno temu w wąwozach Stelvio zaszło, miało daleko 
ważniejsze następstwa, niż początkowo myślano. Strzelcy 
cesarscy i „strzelcy krajowi“ przepędzili partyzantów, do
tarli aż do Spondalunga na terytoryum lombardzkićin i za
jęli w skutek tego wzgórze, które panuje nad owym wą
wozem i jest kluczem całej pozycyi. Przejście do Tyrolu 
z tćj strony można uważać za zamknięte, ponieważ tylko 
znacznie przeważne siły mogłyby z poświęceniem ogrom
nych ofiar pokusić się o wyparcie nas z tego stanowiska 
i przez to tyleby jedynie zyskały, iżby stanęły naprzeciw 
gniotącym siłom pospolitego ruszenia. Strzelcy cesarscy 
puścili się, jak słyszę, jeszcze dalćj i dotarli aż do Bor- 
mio. Również i pod Toaal wkroczyła zapewne wczoraj 
lub dzisiaj połowa brygady na terytoryum lombardzkie, 
obsadziła pochyłości z włoskićj strony a, jak się domy
ślają, nawet Ponte di Legno. Listy i opowiadania na
ocznych świadków donoszą o prawdziwie bohaterskióm 
tnęztwie iaszego wojska w bitwie pod Custozza. Okoli
czność, jako tćż nadeszła właśnie teraz wiadomość, że 
nieprzyjaciel opuścił całą linią rzeki Mincio i cofnął się na
wet za Pad, tak iż na południu nie ma żadnego nieprzyja
ciela na naszćm terytoryum, podniosło niepospolicie i tak 
już ożywionego ducha.“

2 Iipca. Posła tutejszego odwołano z Frank- 
'urtu, przyczćni rząd wielkoksiążęcy oświadczył, iż zgro
madzenia frankfurtskiego nadal, nie uznaje za prawowity 
organ niemieckiego Zwiąsku.

Frankfurt n. 31, 2 Iipca. W liczbie wojsk austryac- 
kich, przeznaczonych ku wzmocnieniu VIII związkowego 
korpusu, znajduje się także pułk włoski, który już przy
był do Darmstadtu.

Meiningen, 2 Iipca. Wiadomość o przybyciu tutaj 
4 pieszćj dywizyi bawarskićj jenerała Hartmanna jest 
zmyśloną.

Hanower. 2 Iipca. Wczoraj i dziś przybyło tu już 
kilkunastu oficerów i żołnierzy hanowerskich rannych 
w bitwie pod Langensalza. Doznają oni wielkiego współ
czucia, zewsząd jednak słychać narzekania, ze z winy 
rządu, skutkiem opłakanćj walki taka klęska spotkała 
czoło armii.

Wiedeń, 1 Iipca. Pierwszy korpus austryacki, oraz 
armia saska zostały wczoraj odparte przez Prusaków; 
skutkiem tego cofa się armia austryacka w kierunku na 
Kr iłowy Hradecz (Kóniggratz).

Paryż, 1 Iipca Avénir national podaje wieści 
o wybuchu rokoszu na Węgrzech.|(?)

Fłorencya, 30 czerwca. Z głównćj kwatery nie nade
szły żadne ważniejsze wiadomości. ' Nieprzyjacielskie pa
trole odbywają częste rekonesanse na prawym i lewym 
brzegu Mincio, przyczém jednakowoż jazda włoska śledzi 
ich ruchy. Cztery szwadrony austryackich huzarów, które 
na prawym brzegu Mincio posunęły się dalćj nieco, prze
pędzili włoscy ułani. Huzary stracili kilku zabitych i do 
niewoli wziętych.

Logdyn, 2 Iipca. Reuters Office donosi z No
wego Jorku pod datą 27 czerwca, co następuje: Amery
kański poseł w Paryżu, p. Bigelow doniósł na dniu 4 
czerwca sekretarzowi stanu p. Sewardowi, iż p. Drouyn 
de Lhuys oznajmił mu, że Francuzi opuszczą Meksyk 
w oznaczonych terminach.

Parlament kanadyjski powziął uchwałę, na mocy której 
rząd Kanady zażądać ma od Stanów Zjednoczonych wy 
nagrodzenia za szkody przez fenian wyrządzone.

Przy zamknięciu Dziennika, kursa telegraficzne nie 
nadeszły.

sie ifZf

Telegramy.
Berlin, 2 Iipca. (Urzędowe). Wiarogodne wska

zówki nadchodzące z Czech każą przypuszczać, że wódz 
naczelny austryackićj armii jenerał Benedek, skutkiem 
rozwiązania korpusu Gablen a i odwrotu wojsk austrya
ckich i saskich, ujrzał się zmuszonym do zaniechania za
mierzonych pod Giczyn operacyi, ażeby skoncentrować 
swe siły w po?ycyi więcćj w' głąb kraju cofniętćj.

Zgorzelice (Görlitz), 2 Iipca. Książę Ernest koburg- 
sko-gothajski przybył tu wraz ze świtą w przejeździe do 
głównćj kwatery królewskiej w Liberku (Reichenberg).

Freibarg, 2 Iipca. Telegrafują ztąd do Bresl. Ztg: 
Ciągle przybywa tutaj znaczna liczba rannych. Na dworcu 
kolei, zamkniętym przez kompanią strzelecką, zajmuje się 
bezustannie komitet z 16 osób złożony zaopatrywaniem 
rannych. Dobroczynność prywatuych osób jest nader 
wielka.

Bakowiec (Lübeck), 2 Iipca. Obywatelstwo tutejsze 
uchwaliło dziś wszystkieini glosami przeciw 20 zawarcie 
przymierza z Prusami i przyzwoliło fundusze potrzebne 
na uruchomienie bukowieckiego kontyngensu.

- A jakąż ci biedę zgotowali akademicy?
- Jak to jaką? odpowiedział. Ja i całe tysiące ciei- 
pędzą cią tle rekrutów na Kaukaz, a tu kto przyj- 

bywaj zdrów, już nie wróci do domu, chyba ty
siączny.

—- Mój ziomku, odrzekłein łagodnie, przecież to nie 
wina akademików, dla czego napadasz na nich? Gdyby 
tak było, jak oni chcieli, pewniebyśn>v się obadwaj u tego 
ognia nie spotkali.

— A któż im ma za zle, rzeki wiarus. Ja wielu aka
demików znalem, poczciwi chudzięta. Ale czego się do
rabiacie? Ładnie to wam teraz w tćm burćm ubraniu. 
Czego to się porywać z motyką na słońce. Tylko was 
pędzą, a nas starych jeszcze dlużćj trzymać będą.

Mówiąc to w zapomnieniu, że obok siedzi jego pau 
ziewający, wydobywał bułki z jego podróżnego pudła, 
przekrawał na dwoje, smarował masłem, a potćm owi
nąwszy je w papier wraz z kawałkiem kurczęcia wpychał 
w moją torbę.
y Łzy mu świeciły w oczach, a westchnienia wydoby
wały się z piersi wezbranćj. Poczciwy wiarus nie umiał 
sobie wytłómaczyć ani powstania, do którego należał, ani 
tych bitew, w których walczył, nie umiał ocenić ich zna
czenia. Ale jak sercem służył niegdyś ojczyźnie, tak te
raz w mojćj osobie sercem podejmował akademików. Wy
pytywał o Polskę, o Warszawę, o cytadellę, którćj się bał 
bardzo, aby z czasem nie zburzyła miasta.

Zabębniono. Stary mnie pożegnał krzyżem na drogę. 
Rozeszliśmy się i więcćj już nie widzieliśmy się nigdy.

W takim "duchu rozmawiały nie raz ze mną i inne 
jeszcze wiarusy. Powszechnie nie mieli oni pojęcia o celu 
i przejściach powstania i w ogóle wszyscy żałowali, że ks. 
Konstantego nie zatrzymano i nie ogłoszono królem pol
skim. Nadziei w byt polski zupełnie nie stracili, ale po
jęcie ich nie wystarczało na myśl, żeby Polska sama przez 
się mogła walczyć z Moskwą.
I Pod wrażeniem różnych zdarzeń i rozmów z wiaru
sami, szedłem z etapem drogą po nad Terekiem. Okolica 
już zupełnie zmieniła swój charakter. Oko coraz więcćj 
napotyka drzew, krzewów, lasów i szuwarów; a góry tak 
bliskie w Mozdoku, coraz się w mgły usuwają, coraz bar- 
dzićj nikną na prawo. Ze stannic jedna szelkozawodzka 
zwraca na się uwagę, z powodu wielu Ormian musem za
pisanych do kozaków, ludzi dotąd oddających się wyłą
cznie gospodarstwu domowemu, winnicom i jedwabnictwu. 
Przez zbudowanie szelkezawodskiego obronnego mostu 
na Tereku, urządzenie szpitala, magazynu i postawienie 
załogi, stannica ta od lat kilkunastu coraz więcćj wzrasta 
wr ludność i wygląda na miasteczko.

Kiźlar datujący swoje istnienie od półtora wieku, 
wznosi się najednćj z odnóg rozlewającego się Tereku na 
niskim piasczystym gruncie. Dlaj zabezpieczenia miasta

pitny,
dzie.

tlziewlęelogodziiine rekonesanse nigdzie nie 
napotkały nieprzyjaciela.

Prywatne telegramy Dz- Pozn.
Środa, 3 Iipca. Dziś wybrano tu po

słami na sejm berliński pp. Józefa br. Potu- 
lickiego, Zygmunta Szułdrzyńsklego i Mieczy
sława Waligórskiego.

Goślina, 3 Iipca. Dziś wybrano tu po
słami na sejm berliński pp. T. Chłapowskie
go i D. Łubieńskiego.

Paryż, 3 Iipca. X powodu groźnej sytu- 
acyi politycznej odroczono podróż cesarza do 
Fontainebleau.

Zgorzelice, 3 Iipca. Wczoraj wieczorem 
przejeżdżał przez nasze miasto książę koburg- 
ski, udając się do głównej kwatery królew
skiej.

W szturmie na Giczyn poniosły pułki 34 
i 13 bardzo bolesne straty. Wczoraj przybył 
król Wilhelm do Giczyna, witany przez hsię- 
cia Fryderyka Karola.

Giczyn, 3 iipca. Dziś w południe przy
był tutaj JKMośó król Wilhelm; przyjmował 
go książę Fryderyk Karol. W’zdluż drogi aż 
tu dotąd pełno śladów zaciętego boju, który 
przeciągnął się aż do miasta. Nieprzyjaciel 
cofnął śię w nieporządku pod zasłoną nocy. 
Męstwo wojska było niezrównane. Dddzialy 
przybocznego pułku odparły kilkakrotne 
szarże kawaleryi nie tworząc czworoboków.

Główną kwaterę księcia Fryderyka Ka
rola posunięto poza Giczyn, połączenie obu ar
mii całkowicie uiiiiutecsnione. Ciągle jefir.exe 
przyprowadzają jeńców, których liczba wy
nosi dotychczas 5000 górą. Austryackie pułki 
Hasiower, Kamming i Martini prawie zupełnie, 
18 batalion strzelców do szczętu zniesiony. (?)

Giczyia, 3 Iipca. Ogólne straty austrya
ckie obliczają: w walce naprzeciw^ armii księ
cia następcy tronu na 35,000 ludzi, nnprzeeiw 
armii księci i Fryderyka Karolu 15,000 ludzi. 
Dezercya z włoskich pułków częstsza od chwiii 
tak nagiego odwrotu armii austryaekiej, iż

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Poznań, 3 Iipca. Wczoraj rano o godzinie 4 przybył 

tu znowu transport około 2000 jeńoów austryackich. Pomiędzy 
nimi widziano także dwóch związanych cywilnych, których, jak 
mówią, podejrzywano o szpiegostwo. Znaczny oddział takich jeń
ców posłano wczoraj o godzinie 11 przed południem do Królewca 
pociągiem nadzwyczajnym. Równocześnie z przybyciem pierw
szego transportu opuścił Poznań batalion kompletowy pułku grena- 
dyerskiego króla nr. 7, udając się na teraz do Jaworu (Jauer).

— Jak wiadomo, nie zaprowadzono przy land Werze dru
giego powołania jak przy pierwszem regularnie powracającej 
klasyflkacyi resp. dochodzenia reklamacyi takich landwerzystów, 
którzy sądzą, iż w razie uruchomienia mają uzasadnione prawo, 
aby ich odstawiono po za najstarszą klasę. Z publicznych ob
wieszczeń pokazuje się teraz, iż podobna kłasyfikacya zaprowa
dza się obecnie i w laudwerze drugiego powołania. Przez to nie 
wyrzeczono jeszcze poboru drugiego powołania; zdaje się owszem, 
iż zamiarem jest tylko wedle potrzeby ściągnąć pojedyńcze kate- 
gorye do formowania puików i dla tego z góry już załatwić mo
żliwe reklamacye.

— P. Bellaehinl uwiadomił nas, że w przyszły poniedzia
łek da przedstawienie w teatrze letnim na rzecz rannych i ro
dzin poległych żołnierzy W. Księstwa Poznańskiego,

— Na rzecz dotkniętych głodem w Galioyl złożyli! pp. 
Antoni Wroński z Wejherowa t tal., Augustyn Tempski z Dą
brówki 1 tal., Ii. M. 1 tal., F. Cli. 2 tal.,pani NN. 70 tal. Ogó
łem z dawniejszemi 271 tal. 19 sg. 1 fen.
™rzecz pogorzałyoh w Kurniku złożono z parafii 
Obiezierskiej 2 tal. 15 sgr., które odsyłamy ks. proboszczowi Ja
nickiemu. Nadmieniamy przy tern, że dla braku czasu nie mo
żemy sie nadal trudnić zbieraniem składek na pogorzałych w Je
rzy cuch i Kurniku i tylko przyjmować będziemy składki na dot
kniętych głodem w Galicyi.

7- Nekrologia. W ostatnich dniach zmarli: Melania z Ży- 
chlińskich Kierska w Poznaniu. Franciszka Janowska w Wia- 
trowie. Leopold Białkowski, kapitan wojsk polskich i więzień 
z Kufszteinu, w Trzemesznie. Ignacy Staniewski, b. urzędnik, 
lat 59, we Lwowie. Franciszek Dzierżanowski, właściciel 
dóbr, lat 69, w Płockiem. Tadeusz Jezierski, b. obywatel ziem
ski, lafc 75, w Ostrołęckiem. Jan Nepomucen Drozdowski, oby
watel ziemski, w Włocławku.

m Śrem*’, 2 Iipca. Ogromną boleścią przejęła wczoraj serca 
tutejszy cli mieszkańców straszliwa wiadomość o utopieniu się p. 
Mateusza Skrzydlewskiego z Mechlina, który tak w naszćm mie
ście jako tćż w całym powiecie nietylko pomiędzy przyjaciółmi 
i znajomymi ale i pomiędzy wiejskim ludem zażywał powszech
nego szacunku i miłości jako prawy i gorliwy obywatel, mający 
dobroczynną rękę dla nędzy i gorące sei’ce dla dobra powszech
nego Wczoraj o godzinie 7 wieczorem wyjechał z domu z dwoma 
przyjaciółmi, w gościnie u niego bawiącymi, do rzeki Warty, 
w odległości półmilowćj około majętności jego przechodzącej, 

1 kąpiąc się naprzeciw Lęgu wpadł w miejsce bardzo głębokie, 
pełne pniów 1 gałęzi dębowych, gdzie, nie będąc dobrym pływa
kiem, utonął. Mimo najstaranniejszego hezprzestannego poszuki
wania dotąd ciała jego z wody nie wydobyto. Żal nasz jest nie- 
ukojony!

? ^eSiBe^*'s*ŁieSo, 30 czerwca. Mieszkańcy 
przyległych Pleszewu wiosek zdziwieni zostali nie pomału nie
zwykłym jakimś ruchem, jaki w Pleszewie wczoraj, tj. w dzień 
śś. Piotra i Pawła około godziny 8 wieczorem zapanował. Sły- 
chać albowiem było daleko głośne okrzyki, strzelanie, bębnienie, 
trąby i muzykę. Myślano z początku, że nieprzyjaciel wkroczył 
nagle do bezbronnego i dotąd tak spokojnego miasta. Dziś do
piero dowiadujemy się, że cały ten tak nie zwykły ruch oznaką,

od powodzi, biją się nadbrzeżne tamy i sypią się grobL. 
Dla unikmenia zaś spustoszenia, jakiego doznało to inia- 
w wojnach z góralami w r. 1725 i w r. 1830, miejscową 
warownią wzmocniono.

Chociaż Szełkozawodsk przez budowę stałego mostu 
i przez otwarcie nowćj drogi ku Dagestanowi, odebrał 
Kiźlarowi znaczenie poprzednie, jednak miasto to mie
szcząc-w sobie dykasterye powiatowe, garnizon wojska 
i znaczny handel wina wyrabianego na miejscu, powoli 
wzrasta w ludność i upiększa się ladnemi gmachami. Lu
dność kilkuuastotysiączna, składa się z Ormian, Gruzinów 
i latarów (Turkmenów). Kościołów ładnych wznosi sie 
kilka i kilka obok nich meczetów.

W jesieni i na wiosnę przybywa tu rokrocznie po kilka 
tysięcy górali z Dagestanu dla zarobku wr tysiącu sa
dach, winnicach i na fabrykach jedwabnych. Opowiadają 
jakoby Kazi-Mułła i Szamil, hetmani ostatnićj wojny gó
ralskiej, zarabiali sobie niedyś w Kiźlarze na chleb po
wszedni Nie zbijając tego twierdzenia, można jednak 
utrzymywać, że ci dwaj wodzowie, przed wybuchnięciem 
wojny, chyba dla rozpoznania położenia Kiźlara a niepo
znaki o sobie, mogli bardzo krótki czas poświęcić się 
dziennemu zarobkowi. Mieli oni utrzymanie stale i pewne, 
a zajęciem ich było dążenie do wiedzy.

W załodze miejscowej, w r. 1845 bardzo wielu liczyło 
się Polaków, miedzy którymi znalazło się sporo i gro
chowskich wiarusów. Dowiedziawszy się o mojćm przy
byciu przez Żebrowskiego, który wówczas pełnił obo
wiązki pisarza komendanckićj kancelaryi, zgłaszali się 
do mnie, wywiadując się o moim i towarzyszów moich lo
sie, o położeniu kraju i o nadziejach.

Z powodu, że dalszy pochód mój do Dagestanu, 
wstrzymany został na całe dwa tygodnie, to jest aż do 
czasu wyjścia z Kiźlara konwoju wojskowego, c yli tak 
zwanćj okazyi, więc dostatecznie móglem się nagadać 
z wiarusami i udzielić in, mnóstwa wiadomości, których 
potrzebowali. W tych opowiadaniach, czegóż się niepo- 
ruszalo z życia Polski? Cytadela warszawska, wysyłki 
emigrantów, rekrutacye, wyprawa Zawiszy, śmierć Konar
skiego, były tłem naszćj gawędy politycznej. 1 rzystępne 
dla każdego a tkwiące mi w pamięci ustępy poetyczne 
Mickiewicza, Bogdana Zaleskiego i piosnki innych wiesz
czów, a szczególnićj pieśni Janusza, były ustną lekturą na
szą. Opowieści o mojćm rodzeństwie i o znajomych, wy
świecały stronę zwyczajową i obyczajową narodu.

Moje opowiadanie wywoływało inne któregoś z wiaru
sów, albo młodego Żebrowskiego. Słuchaliśmy jeden dru
giego, wzdychaliśmy do lepszćj doli narodu, ożywiając się 
nadzieją.

Serdeczność gdy szczerze opanuje ludzi, musi się ujawić 
i zewnętrznie. Nie dość więc było wiarusom, że okazy
wali mi słowem swoją życzliwość i że przymawiali się

0 długą pamięć, ale widząc mnie w tak przykrój drodze 
bez obuwia prawie, bez grosza, a osłabionego z ogłodzenia 
i jeszcze ze znakami na ciele od kajdan, nie żałowali po
częstunku i swój pomocy materyalnćj. Jeden z podofice
rów przy aresztanckiej rocie, co doba na cały dzień wy- 
chodzącćj do robót, weriął mnie do swego kąta ciepłego 
na mieszkanie. Inny podjął się wyporządzić mi pozwią- 
zywane sznurkami buty', inny dał skórę na to; inny na 
czas reparacyi użyczył mi swoich butów; inny znów ma
ją0)' przystęp do kotłów i do ognia, pożyczył mi koszuli 
i wyręczając mnie zajął się wypraniem moich koszul. Sło
wem byłem po rodzeńsku przyjęty i hojnie jak na wspólną 
biedę podejmowany.

Po kilku dniach, gdy etapowych żołnierzy zapędzono 
do różnych robót około koszar i gospodarstwa, mnie Że
browski wyjednał zajęcie piśmienne, kazano mi bowiem 
prowadzić tylko listę przecliodzącćj komendy i utrzymy
wać regestra rozdawanego prowiantu. Dozorujący żywno
ścią etapową niepiśmienny podoficer, którego wyręczałem 
we wspomnianej robocie, udzielał mi gęstszćj krupy, 
a czasem i dodał kawałek mięsa. A gdy mu wiarusi po
wiedzieli, że ja jestem niezwyczajny rekrut, przypuścił 
mnie nawet do swojego stołu i opowiadał wtedy, że i on 
nie jest zwyczajnym podoficerem, ale że jest jednodwor- 
cein ze smoleńskiego, a więc, że kiedyś jego przodkowie 
byli także polską szlachtą.

We dwa lata po moim pobycie w Kiźlarze usłyszałem 
rzecz okropną, ale potwierdzoną w rozkazie korpusowym. 
Żebrowski został zaćwiczony rózgami przez komendanta! 
Nie znam powodu tego barbarzyństwa, ale musiała to być 
jedna z tych namiętnych pasyi do bicia, jakie się prakty
kowały w wojsku moskiewskiem. Opowiadano, że ska
zany na rózgi Zebrowski nic chciał się. poddać rozkazowi 
komendanta, tłómacząc mu, iż jest szlachcicem, chociaż 
jeszcze nic wylegitymowanym.

Komendant jeszcze bardzićj rozgniewany tćm tłóma- 
ezeniem się, zawołał:

— Wszyscy wy jesteście szlachta, jak was bić po
trzeba. Dopóki twoja legitymacya nie nadejdzie, ja cię co 
dzień będę ćwiczyć, dopóki ci nie wypędzę buntowniczego 
ducha.

A gdy Żebrowski znowu nie chciał przystać na bicie, 
komerjdant krzyknął na żołnierzy:

— Bierzcie go siikiny syny, a mocno go duście. 

(Dokończenie nastąpi).



był nie trwogi i niebezpieczeństwa, lecz radości i wesela. Rzecz 
tak się miała. Przed wieczorem wczoraj nadeszły do miasta na
szego z Berlina liczne uwiadomienia telegraficzno do landrata, 
burmistrza i innych osób prywatnych o zwycięstwie, jakie woj
sko pruskie odniosło w Czechach pod Josefstadt nad wojskiem 
austryackiem, że król sam w Berlinie z balkonu pałacu swego 
czytał zgromadzonemu ludowi radosne to doniesienie syna swego, 
księcia następcy tronu. W skutek tćj wiadomości na odgłos bę
bna zgromadziła się liczna publiczność niemieckiego po większćj 
części i żydowskiego pochodzenia, mianowicie miejska s..koła 
ewangelicka z swymi nauczycielami, pastorem i burmistrzem na 
czele i wśród śpiewu i muzyki, z chorągwiami i lampionami 
udała się!przed mieszkanie landrata, który, połączywszy się z pro- 
cesyą przybył z nią przed ratusz i tu, opowiedziawszy zgroma
dzonym znaczenie uroczystego tego obchodu, wniósł zdrowie N. 
Pana przez trzykrotne hurra. Po nim zabrawszy głos burmistrz 
miasta, p. Hautzinger. wniósł podniesionym głosem zdrowie ksią
żąt przy armii pruskiej się znajdujących, wyrażając zarazem 
szczere swe zadowolnienie z tego, że widzi tak licznie koło sie
bie zgromadzonych Pleszewian, tę serdeczną jego dzielących ra
dość. W końcu przemówił rektor szkoły ewangelickiój, pan 
Reiche, dowodząc w przydłuższej mowie ważność odniesionego 
zwycięstwa. Powiedział między innemi, że wojna Prus z Au- 
stryą to jest wojna prawdy przeciwko kłamstwu, oświaty przeci
wko ciemnocie, -wolności przeciwko niewolności (Unfreiheit); że 
ta wojna toczy się już setki lat; dawniej prowadzono ją słowem 
i piórem; teraz zaś ostatecznie rozstrzygniętą być musi orężem 
Dodaó wreszcie winienem, że p. burmistrz na żądanie pelskiego 
jednego parobka, nierozumiejącego naturalnie nic z tego, co się 
koło niego działo, po polsko, w górnoszląskim swoim dyalekcie, 
tak jak mógł, sprawę caią opowiedział. Niektóre domy ilumino
wano. Usposobienie ludności było wesołe. Czy po wszystkich 
miastach w taki uroczysty sposób Josefstadzkie obchodzono zwy
cięstwo? Dubius belli eyentus.

Brak deszczu czućnam się tu mocno daje. Stronami prze
chodzą od czasu do czasu ciemne chmury, słychać w oddaleniu 
grzmoty, u nas sucho. Upały nieznośne; w cieniu 23° R. Totćż 
na polu wszystko się pali; na lekkich gruntach rozpocznie się 
żniwo najpóźniej G lipca.

Zawiązał się w powiecie naszym komitet ku wspieraniu 
i pielęgnowaniu rannych i chorych wojskowych. Pomiędzy sze
snastoma damami, komitet ten składającemi, nie znachodzimy ża
dnego polskiego nazwiska.

m Śrem, 30 czerwca. We wtorek dnia 26 b. m. odbył się 
w mieście liaszem sejmik powiatowy. Norma rozkładania poda
tku powiatowo-komunalnego na mieszkańców powiatu stanowiła 
pierwszy przedmiot obrad, stojący na porządku dziennym. Dotąd 
ściągano pieniądze wyznaczone etatem na pokrycie potrzeb po
wiatowych w ten sposób, że 8/as płaciły miasta, 10/,B dominia a 
>%a gminy. Wyznaczona komisya przez stany powiatowe przed
łożyła zebranym członkom wniosek, ażeby opłacany przez mie
szkańców powiatu podatek budynkowy, gruntowy, dochodowy 
i klasyczny były odtąd normą przy rozkładaniu i ściąganiu roz- 
pisanego podatku powiatowo komunalnego. Wniosek ten zebrane 
stany powiatowe większością głosów’ przyjęły ze względu, że 
gminy wiejskie dotąd rzeczywiście większy stosunkowo opłacały 
podatek komunalny aniżeli miasta i dominia. W skutek tego 
część podatków, przypadająca na miasta i dominia, będzie cokol
wiek większa jak dotąd; dla gmin wiejskich zaś przyjęta stopa 
podziałowa zmniejszy ciężar podatków powiatowych. Następnie 
uchwalono, ażeby już podług nowo postawionej normy ściągnąć 
drugą ratę składek powiatowo-komunalnych w kwocie 21,000 tal. 
na zapłacenie dostawionych przez powiat koni dla wojska, wy
płacenie wsparcia pozostałym żonom i dzieciom wziętych do woj
ska rezerwistów i landwerzystów, znąjdującym się w biedzie, i na 
zakupienie drugiego liwerunku zboża, słomy, siana i mięsa do 
fortecy głogowskiej. Liwerunek drugi będzie wynosił w pienią
dzach przeszło 6000 tal., trochę więcej niż pierwszy. Więcej 
niż pierwszym razem, ma być dostawionego siana, słomy i mięsa, 
a mnićj zboża. Dostawa żądanych*produktów będzie poruczoną 
znowu na publicznej licytacyi najmnićj żądającemu. Licytacya 
jednakże nie odbędzie się w Śremie jeno w okolicy Głogowy, 
gdzie żądane przedmioty liweranci będą mogli za tańsze ceny 
dostawić z powodu bliskości miejsca odstawy. Komisarzem liwe- 
runkowym wyznaczono jednogłośnie jak dawniśj, p. Antoniego 
Raczyńskiego z Psarskiego. Zgodzono się również i na to, ażeby 
żony ludzi dominialnych, do wojska ściągniętych, pobierały mie
sięczne wsparcie z kasy powiatowo-komunalnej podług tej samej 
zasady jak żony wyrobników wiejskich i miejskich. Od zapłace
nia diugiej raty składek wolni być mają ci wszyscy, którzy na
leżąc do ostatniego oddziału podatku klasycznego, płacą rocznie 
pół talara podatków. Przedłożonego wniosku, ażeby powiat wy
brawszy komitet, wyznaczył z funduszów powiatowo-komunalnych 
pewną sumę pieniężną na potrzeby lazaretowe i zakupienie przed
miotów potrzebnych do wspierania chorych lub rannych w boju 
iołuierzy, nie przyjęli członkowie, wychodząc z zasady, że na
leży to pozostawić prywatnćj dobroczynności. Jakoż po ukończe
niu posiedzenia podpisało kilku obywateli odezwę do dam po
wiatu śremskiego, ażeby zawiązały pomiędzy sobą stowarzy
szenie celem niesienia pomocy chorym lub w boju rannym wojo
wnikom.

nie godzi nam się żałować tych kilku złotych, aby się do
brą grą naszych rodaków nacieszyć. — Lecz przejdźmy do 
właściwego przedmiotu. Komedya Dożywocie jest 
może jednym ze słabszych utworów hr. Fredry, lecz dzięki 
krakowskim aktorom, można było powziąść o tćj sztuce 
sąd zupełnie przeciwny. Mianowicie pana Rapackiego tu 
wymienić musimy; jemu przypisać należy pojęcie całkićm 
nowe roli lichwiarza Łatki, uosobienie Harpagona pol
skiego. Widać o ile pan Rapacki rolę swą sumiennie 
wystudyować umie, o ile się przejąć i jak ją wydać po
trafi.

Druga sztuczka „Przyparty do muru“ jest to wodewil 
z francuskiego tłómaczony, pełen ruchu i wesołości. Pani 
Modrzejewska występując jako młoda, naiwna a zarazem 
filuterna pensyonarka, dała nam poznać, o ilejćj zdolności 
w najrozmaitszych kierunkach są niepospolite. Musimy 
tu cofnąć ostatni nasz zarzut, gdyż trudno nie przyznać 
jćj, że rolę swą nietylko z wdziękiem i dowcipem, ale 
i z prawdziwą odegrała naturalnością. — Doskonale ją 
wspierał pan Benda, który codziennie prawie i to po kil
kakrotnie występując, zawsze swą grą każdą sztukę 
podnosi.

—Dzisiejsze przedstawienie zasługuje, że tak powiem, 
na nazwę przedstawienia wesołego. Program był nastę
pujący: 1 komedyjka p. Scribe „Żona, która oknem 
wyskoczyła“ 2 „Ojciec swojćj matki“ i 3 
„Piosnka wujaszka,“ krotochwila J. A. Fredry (syna). 
Komedya p. Scribe opiera się na dosyć już używanćm tle 
powadzonego przez świekrę małżeństwa. Wszyscy za
równo artyści, pani Bendowa i pan Benda jako młodzi 
małżonkowie, pani Ekerowa jako świekra, pan Wolski 
jako stryj, nareszcie i mianowicie panna Hoffmann jako 
chłopka dworu pańskiego poufna, zasługują na pochwały. 
Panna Hoffmann i tą rażą okazała się doskonałą aktorką: 
przytćm rola ta, o ile nam się zdaje, bardzo dla jćj 
gry była korzystną, a chociaż uznajemy jćj powodzenie 
i w innych rolach poważniejszych, dramatycznych, je
dnakże w rodzaju tym specyalnie się rozwija cały jćj ta
lent i wyborna szkoła.

Gra panny Hoffmann w roli Chopowćj jest tak wy
borna, iż robi z nićj główną osobę całćj sztuki. Panna 
Hoffmann widocznie stworzyła tę rolę gdyż autor wcale 
nie nadał Chopowćj znaczącego miejsca w sztuce a jednak 
wczoraj, ona obudzała najżywsze zajęcie. Właśnie z po
wodu roli Chopowćj nadmienić nam wypada, że panna 
Hoffmann łączy na scenie ze szkołą, ową swobodę i nie
ocenioną naturalność; którą jako wzór możemy posiawić. 
Oddający się bowiem zawodowi artystycznemu nigdy zapo
minać nie powinni, że jeżeli nie wszystko co jest natural- 
nćm jest pięknćm, to nigdy to co nie jest naturalnćm 
być pięknćm nie może.

Krotochwila „Ojciec swojćj matki“ nadzwy
czaj wesołość publiczności rozbudziła — przyczynili się 
do tego najwięcćj pp. Wolski, Hennig i pani Ekerowa. 
O Piosnce Wujaszka, granej już dawnićj w naszym 
teatrze, nic więcćj nie wspomnę tylko, że pp. Hennig 
i Benda tak swe role komicznie uwydatnili, iż przy rozcho
dzeniu się jeszcze zgromadzenie całe śmiechu swego uha- 
mować nie mogło.

Jutro tj. we wtorek, 3 lipca odbędzie się przedstawie
nie na benefis p. Bendy. Spodziewać się należy, iż uzna
nie, które artysta ten pomiędzy publicznością wzbudzić 
potrafił, liczniejszymi widzami nasz teatr zapełni.

Jeżeli z powodów całkićm od dyrekcyi i od członków 
towarzystwa krakowskiego niezależnych, na niczćm speł
zły nadzieje nasze, powitania na scenie pewnych znakomi
tych utworów naszego narodowego dramatycznego piśmien
nictwa — nie idzie zatćm, aby zaraz opuszczać przed
stawienia, które nas nie tylko rozweselić ale i gust nasz 
wydoskonalić, i nic jednego nas nauczyć mogą.

Teatr Polski w Poznaniu.
Poznań, 2 lipca. Wczoraj w niedzielę przedstawiało 

towarzystwo krakowskie dwie sztuki „Dożywocie“ hr. 
Aleksandra Fredry i „ Przyparty do Muru“ p. de Najac. 
Zgromadzenie było i tą, rażą bardzo nieliczne, i doprawdy 
mocno tego żałować należy, gdyż przedstawienie jak zwy
kle, z wielkićm się powodzeniem odbyło. Publiczność 
nasza nie dosyć ma w pamięci, iż teatr polski [nie tylko 
upragnionćm, a od wielu już lat nieznanćm dla nas jest 
zjawiskiem, ale także, że rzadko dobór taki podo
bnych artystów widzieć się zdnrzy. Kiedy w karnawale 
towarzystwo polskie nie szczędziło kieszeni ażeby przyj
mować zagranicznych śpiewaków, lub aktorów, to i dzisiaj

Gospodarstwo, przemysł i handel.
— ♦ Fabryki przerabiające płody roślinne 1 zwierzęce 

W gnb. grodzieńskiej. (Z Gaz. Handl.l. Do rodzaju zakładów 
przerabiających płody roślinne zaliczamy fabryki używające jako 
surowego materyału rozmaitych płodów leśnictwa, tudzież liścia 
tytuniowego i gałganów, azatćm fabryki wyrobów z drzewa, ty
toniu i papieru.

Przemysł leśny z gubernii grodzieńskiej mimo znacznych 
jeszcze zapasów drzewa w tych okolicach pozostaje dotąd najzu
pełniej w kolebce, a mianowicie pozostaje równie jak i fabryka- 
cya płótna w rękach włościan miejscowych, którzy w Czasie 
wolnym od prac rolniczych zajmują się wypalaniem dziegciu, 
smoły i różnych wyrobów z drzewa, mających użytek w domo- 
wem gospodarstwie. Większe zaś zakłady tego rodzaju z ulepszo- 
nemi metodami wyrobu nie istnieją. Podług statystyki urzędowej 
w r. 1864 znajdowało się 4 tartaki, 2 smolarnie i 7 pieców ter
pentynowych, produkujących ogołem za 10,000 rs. Lecz dane te 
nie są ścisłe; w rzeczywistości bowiem w każdym powiecie znaj
duje się po kilka tego rodzaju fabryk. Ze znaczniejszych w po
wiecie kobryńskim na uroczysku Temrą urządzono gontarnią, bę
dącą w posiadaniu obywatela Lutkiewicza. Wyrabia ona od ośmiu 
kroć do miliona sztuk gontów wartości od 8 do 10,000 rs. W fa-

Dnia 29 czerwca o godzinie %11 
rano umarł po długich cierpieniach 
Wojoleoh Pampuch, były nauczyciel 
gimnazjalny. Pogrzeb odbędzie się 
w Pawłowicach pod Lesznem dnia 2 
lipca, o czóm przyjaciołom i znajomym 
nieboszczyka donosi [3274J

Stroskana rodzina.

Knoharz dobrze uzdatniony w swoim za
wodzie, poszukuje miejsca od 1 lipca rb. 
Bliższa wiadomość u Tryn’- OWSkicgO, orga
nisty przy Farze, ul. Gołębia 1. [3255]

1 października stosowne przyjąć miejsce. 
Bliższą wiad. w eksp. Dz. Pozn. [3256]

Nanozyclelka, Polka, od lat kilku tru
dniąca się tym zawodem, udzielająca nauki 
w języku polskim, francuskim i niemieckim, 
muzyce i śpiewie, życzy sobie zaraz lub od

Panna, która w wielkich domach a nawet 
i w Berlinie prać się nauczyła, co świane 
ctwami stwierdzić może, poszukuje umiesz
czenia jako praczka. Bliższych szczegółów 
dowiedzieć się można u pana liiiypiń- 
skiego w Poznaniu ul. Berlińska No. 14.

[3270]

DzisDj rano wydarła nam nagle 
śmierć naszego najukochańszego, dro
giego męża, ojca, dziada i teścia, tu- 
tejs ego kupra i agenta dóbr Jakóba 
Radziejowskiego, będącego jeszcze w 
sile wieku. Ciężko strapieni udziela
my tćj wiadomości wszystkim znajomym

[3272] Pozostała rodzina.
Poznań, 3 lipca 1866 r.

kawaler, szuka umieszczenia
od 1 lipca r .b., którego wskaże kupiec I*. 
No««icki,' No. 9 ul. Wrocławska. [3267]

żonaty, praktyczny, szuka umie- 
lomość u Pana Jeszki 

13269]

i Bltonom,
szczenią. Bliższa wiadomość 
w Kołaczkowie pod Witkowem.

Zdatnemu pisarzowi, zaopatrzonemu 
w dobre świadectwa, wskaże miejsce pod 
korzystnemi warunkami _ [326-]

A. Kunkel jun.,
_______ narożnik ul. Wodnej i Jezuickiój.

Z powodu naglćj śmierci ś. p. 
Skrzydlewskiego z Mechlina posie
dzenie Tow. rólniczego w Śremie 
w czwartek się nic odbędzie.

Generalny sekretarz
Stzaniecki. (3264)

Pod siew jesienny polecamy:
Mąkę kościaną, naparzoną, bardzo miałką;

preparowaną z 25 pet. kwasu siarczonego; 
kiszoną, urządzoną do mierz«vlenła, superfos- 
fat z 33 pet. kwasu siar rżanego;

i gwarantujemy za podaną w analizie treść mąki.
LudaHi HantoroKicg,

Fabryka w Jcrzycach,
w likwidacyi Maurycego Milcha i Henryka Rosenthala.

95
99

99
99

[3017],
35^75=

Ludwika dlersbacka wyszłoNakładem księgarni 
co dopiero:NA WSCHODZIE.

Obrazek współczesny
narysowany z natury 

przez
B. Bolesławitę.

Cena t tal. 10 sgr.
I W tejże księgarni nabyć można wszystkie inne dzieła tego autora, mianowicie: 

Dziecię starego miasta . . 1 tal.
. Szpieg.................................................. 1 „

Para czerwona 2 tomy . . . 3 „
My i Oni........................................ 1
Moskal..............................................1
Żyd 3 tomy........................................4

nadto jako obrazek z tychże czasów:

15 sgr. 
15

15 
15 
15

nowości otrzymała
Lcáwiha Merzbacha

Następujące
i poleca księgai nia 
w Poznaniu przy Placu Wilhelmowski nr. 8. 
Ewiet Fr. 1 olemir, popularna nauka wy

chowania 20 sgr.
Kraszewski I. wieczory Drezdeńskie 1 

tal. 15 sgr.

Na Pograniczu
przez

Paulinę Wilkońską.
Cena: 1 tal.

bryce używają dwóch pił okrągłych a warsztat gontarski porusza 
machina parowa o sile 8 koni. Dziesięciu robotników są zdolni 
przysposobić 200 gontów dziennie. Z jednego pnia otrzymują 300 
gontów czyli 5 kóp. Tym sposobem cena drzewa przez fabryka- 
cyą zwiększa się o 2. do 3 razy. Cały zapas przygotowany w fa
bryce sprzedaje się na miejscu. Nie wielkie tartaki znajdują się 
w każdej niemal okolicy, liczba ich jednam nader zmietma; w nie
których powiatach znajduje się takich zakładów do 12, w innych 
zaledwo 5. W ogóle w całej gubernii istnieje ich do 70, wyra
biających desek około 2f0,000 sążni, wartości rs. od 30 do 50,000. 
Sążeń desek kosztuje od 15 do 25 kop. Tartaki nie idą ciągle 
ale prowadzone są peryodycznie lub w miarę potrzeby. Zwykle 
są one wzniesione w majątkach zamożniejszych obywateli i w po
bliżu rzek.

Piece do pędzenia smoły i terpentyny znajdują się w po
wiecie Słonimskim , wolkowyskim i białostockim. W pierwszym 
jest ich 5 i wyrabiają na nich terpentyny 12,450 garncy, smoły 
2300 pudów, węgla 3090 ogółem za sumę rs. 5800. W białostoc
kim w dwóch fabrykach wyrabiają 600 pudów terpentyny, 300 
smoły, 2000 czet, węgla, razem wartości 2700 rs Tym sposobem 
garniec terpentyny kosztuje :0 kop., pud smoły 40 kop, a czet, 
węgla 5 i kop. Najznakomitszy tego rodzaju zakład znajduje się 
w Michalinie, majątku p. Pustowskiego. Istnieje on od r. 1840 
i przy użyciu 20 robotników produkuje terpentyny, smoły i wę
gla za 3500 rs. Palenie potażu nie prowadzi się już jako osobna 
gałęź przemysłu. Jeszcze w końcu zeszłego stulecia istniał w pu
szczy białowieskiej we wsi Masewie obszerny zakład potaźniczy, 
ale dziś niema go już i śladu. Wysmażanie dziegciu należy ró
wnież do zajęć rolniczych. Włościanie, zebrawszy dostateczną 
ilość kory brzozowej, kopią dół i wysmażają dziegieć w garnki 
najprostszym sposobem. Smoła pędzona jest zwykle z korpiny 
lub z pniaków sosnowych. Najznaczniejsze tego rodzaju zakłady 
znajdują się w prużańskim i bielskim powiecie i każdy z nich co
rocznie produkuje za 2500 rs.

Fabryki tytuniu rozwinięte niezmiernie mało; zogniskowuje 
się ten przemysł w Brześciu, gdzie istnieje 5 fabryk wyrabiają
cych tabakę, tytuń, cygara i papierosy niższych gatunków za 
sumę 5600 rs. W fabrykach tych przerabiają w przybliżeniu do 
400 pudów surowego liścia większą częścią przywożonego. Sprze
dają produkcyą swoją na miejscu i wywożą do Królestwa. Sto 
cygar bez banderoli warte jest 40 kop.

Fabryki papieru mniej jeszcze rozwinięte; pierwszy tego 
rodzaju zakład powstał w Słonimskiem, później w Grodzieńskióm 
i Wołkuwyskićm. Wspomina o tem Lachnicki w swój staty
styce. W 1815 r. w sześciu papierniach wyrabiano 4631 ryz pa
pieru. Obecnie znajduje się w Słonimskiem trzy mało znaczne 
Lbryki w Jażole od 1857 r., Sasinie od 1838 i Stiwonkach od 
1840 wyrabiają 101)0 ryz bibuły i średnich gatunków papieru 
wartości 2300 rs. Wszystkie te fabryki są jednego rozmiaru, 
motorem jest woda, a zatrudniają 1 majstrów z pomocą miejsco
wych włościan. Tak fabryki wyrobów z drzewa jak i inne da
łyby się z korzyścią rozwinąć, gdyż jak widzimy z powyższego 
sprawozdania, uwaga na surowe płody leśnictwa mało jeszcze 
jest upowszechnioną. Przejdźmy teraz do diugiego działu fabryk 
pozostających w związku z rolnictwem, a głównie i hodowlą zwie
rząt. Przy niewielkióm użyciu mięsa wyprawa skór i różnych 
produktów zwierzęcych i fabrykacya mydła, świec, podtrzymuje 
hodowlę bydła u nas.

Tymczasem jednak garbarstwo i urządzenie sadła, fabry
kacya świec, mydła, podobnie pozostają w pieluchach, jak i inne 
gałęzie przemysłu. Fabrykacya wyrobów wełnianych przyswoiła 
sobie różno ulepszenia, i znakomicie wzrosła, gdy np. garbarstwo 
pozostaje na tym samym stopniu, co w zeszłym wieku, używa 
sposobów dawno już przez ten rodzaj przemysłu porzuconych. 
Przyczyną przedewszystkiem jest ta okoliczność, iż zostają te 
fabryki w rękach mało zamożnych przemysłowców, mieszczan 
i żydów nieposiadających ani wykształcenia, ani kapitałów. Mali 
ci fabrykanci obcy wszelkim postępom nauk, postępują drogą 
ubitćj rutyny bez środków ani chęci postępu.

Skóry używane do fabrykacyi są niedbale czyszczone, prze
szłe zgniłą fermentacyą, która narusza tkankę komurkowatą. 
Tym sposobem sam surowy materyał powinienby być w 9 10 wy- 
wybrakowany, jako do użycia nie zdatny zupełnie, a ta okolicz
ność wywiera naturalnie przeważny a szkodliwy wpływ na stan 
garbarstwa n iejscowego, które ze złego materyału surowego musi 
zły produkt wydać. W fabrykach, dla zd ęcia włosa, skóry po
dlegają długiemu moczeniu w roztworze wapnistym; tłuste skóry 
zostając w takim stanie, przez kilka miesięcy tracą swe przy
mioty a chude giną zupełnie. Toż samo musimy p wie 
dzieć o operacyi garbowania. Dla tego też skóry mianowicie 
podeszwowe, wychodzą z tych fabryk w tak złych gatunkach, 
iż tru no ich z zupełną pewnością używać. Niedostatecznie są 
przejęte garbnikiem, zgryzione kwasami, z pozostałością włosów, 
zawierają dużo wody i służyć tćm samem mogą tylko na obuwie 
najniższych gntunków.

Według oficyalnych d mych, znajduje się około 70 garbarń 
wyrabiających corocznie wołowych, krowich, cielęcyeh i owczych 
skór za i>5,000 rs. Największa liczba tych zakładów znajduje się 
w Bielskim, Kobrzyńskim i Wolkowyskim powiecie. Najznacz
niejsze produkują zaledwo za 5 00 rs. Oprócz tego wyrobem 
skór, od niepamiętnych czasów, zajmują się Tatarzy. Niestety 
jednak nieposiadamy danych o tej ważnej przemysłu.

(Dokończenie nastąpi.)

— ♦ MąUa. Berlin, 2 lipca. Mąka pszenna nr 0 4 
—4’/, tal., nr 0—1 3%-3"/„ tal., mąka rżana nr .1 3'/,—3'% 
tal., nr 0—1 2%—3%, tal. pł. za cent, bez akcyzy.

Poznań, 2 lipa. Mąka pszenna nr. 0—1 3 tal.
20 sgr., rżana nr 0—1 3 tal. 8 sgr. do 3 teł. 7 sgr 
centn. bez akcyzy.

do 3 tal. 
6 fen. za

Przybyli do Poznania dnia 2 lipca.
BAZAR. Skarbek z Białcza, Czapski z Bukowca, Zakrzewska 

z Osielca, Jaraczcwski z Lipna, Cioromski z Wyciążkowa.
STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Dąbrowski z Skwierzyna, 

Poturalski z Wrocławia, Cbwialkowski z Berlina.
0EHM1GA HOTEL FRANCUSKI. Żółtowski z Niechanowa. 
POD CZARNYM ORŁEM. Rupniewski z Boguszyna, probosz.

Fierzyński z Modrzą, Wodpol z Rogalina, Bojanowska z Kro
toszyna.

TILSNERA HOTEL GARNI. Kempiński z żoną z Bogdanowi).
.... . ...... ..

pł

Doniesienia giełdowe,
ttietda poznańska, 3 li :

Pozn. nowa listy zast. 4% 83% pł. p0 .. ii .
Bankn. polak. 63’;, pł.

Zyto: wypow. 150 węcpli, t.a lip. 35 ż i U' . »
lip.-sierp. 35 żąd 3l’, pł.( sierp.-wrzes. 36 ż...'
paźd. 37 żąd, 80% pł., na jesień 37% żą l. . .. p, i. i.i : . .i? 
tal. żąd.

Okowita: (z beczką) wyp 30,000 kwart, m. . 
ż4d-> %, pb, sierp 11% żąd., >%, pj wrzes. b . 
paźd. 12’/, żąd., % pŁ, list 12 żąd., grud. 1 c

CSlełda berllńaba, 2 lipca
Kursa wszystkich papierów tak ogromnie <n • 

w górę, jak gdyby giełda była przekonania, depięto .¡A ł«Y 
ważniejszej części zadania niniejszej wojny. Przy tétri'i ebeć ; 
pna bardzo była ożywiona. Kurs papierów austryacl:-;A. ¿iw- ' 
się wprawdzie o drobnostkę, lecz utrzymał się ieds-ak ¡ ■ 
po nad kursami wiedeńskiemi.

Walory praskie: Dobrow. poż. państw« (4'/ 0 ,) 86 
Poż. pstwa z r. 1859 (5%) 96 pł. Obi. pstwa (3%) % 
pstwa prem. z r. 1855 (3%) 120 płc.

z List zast! Zach.-prusk. (3>/,) 74 płc, di,- (4%) p..
dto (4% — płac. Pozn. nowe (4%) 84 płać Listy (4%) 82' , pł. Prusk. (40%) 83% ‘ “

Walory zagraniozne: Austr.-metal. 
nar. (5%) 44% płac., Losy z r. 1854 (4’/% - n.c. ' 
kred, z r. 1858 — pł., Losy z r. I860 (5%) - łae.. ?
z roku 18G4 (5%) 29% płac., Poż. w sr. z 1864 ,
— Ros. poż. prem. z r. 1864 (5%) 83 płac. 0,. ’ .:
skarb. (4%) 55% pł., Polsk. certif. Lit. A. ; .
88 pł., dto cząstk. po 500 złp. (4%) 85 płac. Poisi ' .i
zast. 3 em. w rs. (4%) 54 płc. — Włoska. /;’>■ : y-j >.
płc., — Amer. poż. (6°/0) 69% ułac. — Ako— t ®j 7?; Ful 
mind. 138 pł., Gal.-Kar.-Lud. ‘ (5%) 63 st>--
pł., Warsz.-wied. (5%) 52% pł. — Banki M : Austr. crćd. mob. 
(5%) 48—49 pł., Pozn. prow. (4%) 85 płc., Szlą.%- sto bank 
i4°/0) 96 plac., — Certyf. bipot. Hübn ■•',-)
Hansem. (4%) — płc., Henckel (4%)— płac, Obi. l-ic. \zl’ 
stow. bank. (4%) — żąd., Meining. (4%) żad.

Kurs gotówki i pap. pleń.: Frdr. prus. ¿J3% płac. Dr 
111% p ac., suwereny 6. 20% pb, nap. 5. , .
— — plac., doli.----- płac., Zagr. ban: ■. 38 płac Aus;
bankn. — płac., Ros. bankn. 61% płac. — DísSí»., ; t«*
kowo 9.

Ziemiopłody, okowita ltd :
Pszenica: 2100 funt, w miejscu 44— 0 ; d. < . j¡

’ 61 c0 Pł-» na wrzes-paźd, 61 . .. p ¡ Zyto-
2000 funt, w miejscu 4O%-41'/, ze składu ■ , .! ; , '
ków, na lip. i lip.-sierp. 40 401/,, na sier- -49*, - ip 
7nrfA8;paźlf- ~3/<’ 41%-49 tal. pł. ’ Jactmień-

łniej?cu, .31Ta40 taL pL Owieł-' On;, w miej^u 25-29 tał , szląski 2G%-27% , dobry 28-, ni., na iip j 
sierp. 26%-27 na sierp 27%, sierp-wrzes 2S% i wrzes.-paź. W 
gł., pazd.-list. 26 tal. żąd. Groch: 2259 funt, do gt-towaniA- 54 
—60 tal., na paszę 43—50 tal. płsc. 016 .. miov/y
w miejscu bez beczki 13%, tal. pł., na lip ; i >/ : ... . i ■ 7,
na lip.-sierp, lltal., wrzes-paźd 11—1P
list-grud. 11' % tal. pł. Oléj lniany ;
bez beczki 12 tal. płac. Okowita: 80004 Tnui w miejscu bez 
beczki 12% tal. pic , z beczką ze szpichrza 12' , 12'/, pl na
lip. i lip.-sierp. lts# ł'8ł siorp.-wrześ. 12' . —
13— %, paźd-list. 13'/,—'/, tal. pł.

CJleldn ivroelawgka, ,¡pet;
Zyto: 2000 funt, słabo, na czer., czi -lip. i Ba.-sier. 35'

pł , sierp.-wrzes. 36'/,, wrzes.-paźd. 37 p- . paźii.-JTt. 37;/ 
żąd. Pszenica: na czerw. 53 tal. żąd. , ; k¡íc, m», c~ .. 
38', tal. żąd. Owies: na czerw. 41 tal. Ole ’ , ' '
pi o wy i na bieżący miesiąc gwałtownie cer podskoczył: ?ra“4, 
sień bez zmiany, wypow. 75J cent, na c... 54—5 7%' na
czer-w.-lip. 10%, lip.-sier. 10% żąd., wrzes.-.'u< 
grud. 10% żąd., 10 tal. płac. Okowita: o 
w miejscu li żąd.. 10s „ pł., na czerw., czer' bp 

pł., 10% żąd, sierp.-wrzes. ll’/„, wrzes

paź- „i H»t,- 
'yższych cenaah, 

’ip.-sier. 10%
% tal. p;
pośled. 

sgr.
52- 58
53— 58 S 
41-42L 
37-39 fg 
27-28 5T 
50—52)

tal żąf^^pł kartofIaBa: 100 kwart P° 80% Trallesa 11

Wypowiedziano urzędownie: 9000 cent, pszenicy, 300 cent 
oleju rzepiowego i 370,000 kwart okowity.

Cilelda szczecłńaka, 2 lipca. 
cn Psaenica: P°“iższych cenach, w miejscu 85 funt, żółta
60 69 taE’ pP70ir0Vai ta '’ żóita na ńp-sierp. 67%—%
wrzes.-paźd. 67% tal. pł. Zyto: poniższych przedawano cenach’ 
2000 funt, w miejscu 40—41% , na lip.-sierp. 40—40'/, siem- 
wrześ. 41%—%, wrzes-paźd. 42'/, tal. pł. Jęczmień - w roiei 
scu 70funt. poznański 30-40 tal. płac., podlejszy 37 tal płac 
Owies: w miejscu oO funt. 2S%-29% tal. pł. Groch w mie?' 
scu na paszę 48 tal. płac. Oléj rzepiowy: w miejscu na lip

-V. •paż.
Na targu: piękna Śred.

Pszenica biała
sgr.

69 - 72
sgr.
63

żółta 65-68. 63Żyto 44—45 43
Jęczmień 43—44 41Owies 31-32 30Groch 60-64 55

„ł 1 ZJ f.- •’ /<> sierp -
A" A "• j". r * Pł > paźd.-list, 13'/, tal d!
Zapowiedziauo około S00 w pszenicy, około 1000 w żvta100 w. owsa, 350,000 kw. okowity. U W' łyta’

CJłetdn «warszawiaku, 30 czerwca.
T .ni n ei 4 4 ffY ł\ł x

— pu*. Łuoa. z, i. iout prem. («>%) IJ2J/ á
pł. - Listy likw. (4%) 60'/, żąd., 60-60% p‘ł.

100,000 I W nowo wybudowanym domu sekretarz^
bardzo dobrze wypalonych cegieł, pier-i1™^? Zehn przy placu na Rybakach w bli- 
wszśj i drugiej klasy tanio jest do sprzeda- sko^m obydwóch gimnazyi i szkoły realnej 
nia. Bliższych wiadomości udzieli p. Ad. Jest fcHka mieszkań od 1 października do

W mojćj aptece jest miejsce dla nosala 
wolne. J, Jagielski w Poznaniu

[8090]
Bliższych 

Brock Grobla 3B [3266]
Przy nl. Podgórnej 12/13 jest kilka po-

mleszbań do wynajęritu[3258]

wynajęcia. [3226]

Pokój dnży, na I piętrze jest w każdym 
czasie do wynajęcia Bernardyński plac 5.

[3271]Leśniozego, który bez pomocy jeometryj
sam lasy pomierzy i urządzi, szukającego—------ -------------- -------777?—-----------------
miejsca tu lub w Królestwie, wskazać i po< Przy Wielkiś) hycerskiśj ul. nr. 1 są po
lecić może K. Michalski, mieszkania od św. Michała do wynajęcia.
[3232] nadleśniczy w Siedlcu p. KrobiąJ [3273]__________

Nakładem moim wyjdzie z początkiem r. 1866:

Historya sejmów
Wielkiego Księstwa Poznańskiego

do roku 1847
aprzez

Ludwika ZycMińskieyo.
W obec kilkakrotnej nader zaszczytnej wzmianki prasy kra

jowej o tćm dziele, zbyteczną byłoby jeszcze cośkolwiek na jego 
pochwałę z mej strony powiedzieć, mianowicie że wyjątki umiesz
czone w Dzienniku Poznańskim zyskały niepodzielne uznanie i obu
dziły niedwuznaczną chęć publiczności poznania całćj pracy. Zauwa
żyć tylko sobie pozwolę, że dzieło to, jako przyczynek do dziejów 
części dawnćj Polski, będącej pod berłem króla pruskiego, na jak- 
największe zasługuje rozpowszechnienie. ,

W tym celu otwieram prenumeratę po nizkiej cenie « tal* 
20 sqr. za cale dtcalomorce dzieło, i wszystkie 
księgarnie tak krajowe jak zagraniczne przyjmują zamówienia aż do 
ukazania się tomu pierwszego, poczćm cena znacznie podwyższoną 
zostanie.

Mimo nizkićj ceny odstępuję od każdego zaprenumero
wanego egzemplarza na cel dobroczynny znaczną 
część prenumeraty, a nazwiska szan. prenumeratorów przez 
Dziennik Poznański ogłoszone zostaną.

Ludwik Merzbacn.

Licytacya.
Z polecenia królewskiego sądu powiato

wego sprzedawać będę publicznie w środa 
dnia 4 i w czwartek dnia 5 lipca rb. rano 
od godziny 9 w lokalu aukcyjnym przy ulicy 
Magazynowej Nr. l, przedmioty do nblorn 
służące, jako to: nowe płaszcze, następnie 
spodnie, u aterye na snrdnty 1 spodnie, 
cygara, peroelanę, jako i sprzęty aomowe 
1 gospodaroze najwięcćj dającemu za na
tychmiastową zapłatę.

dl ych I ews/ei,
[3260] król, kom, aukcyjny.
350 sztuk tucznych skopów 

ma na sprzedaż Dom. Kożuszkowe per 
Strzelno._______ _____________ [3212]

Dom. Chłądowo pod Witkowem ma 130
tłustych skopów na sprzedaż. [3219]

YV środę
dnia 4 b. m stanę 

. znowu w hotelu K e i-ł 
lera z wielkim - 

transportem krów 1 cieląt z łęgu notec
ki t go na sprzedaż.

W. llaniann,
[3265] handlarz bydła.|

Krabowwki Teatr Polski
w Poznania.

We wtorek 3 lipca.
Na dochód Pana Feliksa Bendy

nsmiSB MBME.
Dramat w 3 aktach Korzeniowskiego.

W czwartek 5 czerwca.
Na wyłączny doohód Dyrekcyi Teairn 

Polskiego.
Drzymka Pana Prospera.

Komedya w 4 aktach 
Aleksandra Jana Fredry (syna.)

Grana po raz pierwszy w Krakowie 
15 lutego 1866 r.
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